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Nowy sposdl 
leczenia 
głuchoty 

Amerykanin Peters* 
vyleczył jut kilki 
iziesiąt osób z gil 
:hoty w wynalezł' 
lym przez siebie ap 
acic ze ściśnięta 

powietrzem. 
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Frachty z fałszywemi wykazami. 
Aresz towanie kupców. 

Warszawa, 13 grudnia. Na dworcu w i ­
leńskim w Warszawie 

wykryto nowe nadużycia 
dokonane przez kolejarzy tego dworca 
przy wysyłaniu towarów. Odprawiano je 
za frachtami wypcłnianemi 

fałszywemi wykazami, 
przyczem obniżano taryfę wyrządzając 
tym sposobem skarbowi polskiemu bardzo 
poważne szkody. Rewizja dokonana nieo­
czekiwanie w kilku wagonach na powyż­
szym dworcu wykazała 

cały szereg nadużyć. 
Mianowicie towary podlegające naj­

wyższej opłacie (l-sza kategorja) wymie­
niano we frachtach jako towary opłacone 
według kategorii siódmej — najniższej. 

Dodać należy, że towary w zakwestio­
nowanych wagonach należały do kupców 
żydowskich, których aresztowano. Obec­
nie władze policyjne 

prowadzą śledztwo 
w celu wykrycia oszustów wśród perso­
nelu kolejowego. 

P. MEC. ALFRED BIŁYK. 
Fezes zarządu łódzkiego L.Ó.P.P.' zrefe-
lOwał na posiedzeniu miejskiej komisji 
ikarbowó-budzetowej program, prac in-
restycwiycl i L.O.P.P. — noezem kotui-
Ra postanowiła wyasygnować 40.000 zło­

tych na ten cel. 

Cenna walizka na dnie Wisły. 
Przygoda A m e r y k a n i n a w Warszawie . 

Dr. medf 
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Warszawa, 13 grudnia. Amerykanin 
pan Pauls przybywszy z Chicago do War­
szawy 

udaf się taksówką . 
z dworca głównego przez most Kierbedzia 
na wileński. W chwili gdy dorożka samo­
chodowa zwolniła biegu spadła z niej skó­
rzana walizka zawierająca 
42 tysiące dolarów w zlocie i banknotach. 

Cenną zgubę błyskawicznie porwał z 
ziemi jakiś rzezimieszek i począł uciekać 

brzegiem Wisły, 

widząc jednak, że nic ujdzie pogoni rzucił 
walizkę 

do Wisły,..,'.i^' \ 
zrozpaczony Anierykauiu zorganizo­

wał natychmiast akcję ratunkową i po 
pewnym czasie przy pomocy rybaków i 
służby portowej na Wiśle 

walizkę odzyskał z powrotem. 
Uszczęśliwony niespodziewanym suk­

cesem Yankes obdarowawszy hojnie robot 
ników udał się w dalszą drogę. 

m a r s z a ł e k Pi łsudski wyda 
Specjalny rozkaz do wojska . 

(Od włas. korespondenta). -
Warszawa. 13. 12. W czwartek b. m. 

pko w czwartą rocznice 
*J»gicznego zgonu pierwszego prezydenta 

ś. p. Gabriela Narutowicza 
^będzie się w katedrze warszawskiej uro 
Pzyste nabożeństwo. Również w dniu 

i wyda 
specjalny rozkaz do wojska. 

choroby sk#j 
włosów 
ryczne i mo<f 

płc iowe 
Leczenie świf! 
(Lampa kwarefl 
promieniami R*I 
gena od 9—2 JT 4—8, 4—5 dl»Ł 
oddz. Poczckaljtvn, Marszałek Piłsudsk 
Z a w a d z k a VĄ 
Telefon 

Testament na nodze trupa. 
Samobójs two młode j dz iewczyny. 

óry będzie odczytany przed frontem 
zystkich oddziałów. 

Warszawa, 13 grudnia. Zamieszkała w 
Otwocku Ruchla Weinsztajnówna, kocha­
ła się już od dłuższego czasu 
bez wzajemności w jednym z żydowskich 

poetów. 
Wreszcie nic mogąc zdobyć serca uko­

chanego postanowiła odebrać sobie życie. 
W tym celu 

wyskoczyła z okna trzeciego piętra 
z domu swoich znajomych przy ulicy Tar-

Przewicziona do szpitala zmarła wsku 
tek pęknięcia czaszki. Podczas oględzin 
trupa na Iewei nodze znaleziono 

wypisany tuszem testament, 
w którym samobójczyni tłumaczy swój 
postępek beznadziejną miłością do poety 
żydowskiego i pnrsTaby ciało jej. 

odesłano do zakładu anatomicznego, 
gdyż nie chce być rytualnie chowana, 
gowej 14. 

Trwale , zgri*. 
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Gwałtowna burza 
na rat! w zatoce gdańskiej. 

jl^fCjJjr (Od własnego korespondenta). 

Nawro t 15 Ą - ( i t , a i i s k . , 2 - 1'rzcz cały wczo ra Ł 

*'eń w zatoce gdańskiej szalała 
gwałtowna burza, 

óra wieczorem wzmogła sic bardziej je-
Cze wyrządzając wiele szkód. Prawdo 
'dobnie są także i 

ofiary w ludziach. 

Nowe nominacje 
i p rzen ies ien ia w s tan 

spoczynku. 
(Od własnego korespondenta). 

.Warszawa. 13. 12. Rada Ministrów za-
•erdziła wczoraj 

szereg nomlnacyj: 
Ponowicie p. KnOlla na posła polskiego 
j [ z v Kwirynale, p. Modzelewskiego na po 

vv Bernie szwajcarskiem i o. Krahel-
^ g o na • • \ 

stanowisko wojewody poleskiego. 
Posłowie: p. Sochański z Madrytu, Koź 

inio na wy!_ 
r>buwie Piotr*) 

ska 37 w p"j 
rzu III-cie wej 

Stenografii *1* | 
obecnie ffll 

listownie Kud>' 
Stenografa, j* 
szawa, Szczyp" 

50 proc. drożej, 
drożej. 

ceń. komunikatów i 

naczenia honor..: 

b jak i odrzuconych r«<4 
A 

t w a odppwiadću 
s ław LiaeOwsJiL 

'l^ski z Hagi i Jurystowski z Rio de Ją-
' ro przeniesieni zostali w 

stan spoczynku. 
Europejski kongres robotników ki. związków przemysł'! włókienniczego 

rozpoczął wczoraj swoje obrady w Łodzi. 

o godz. 2-ej w pol. 
Ustąpienie ministra 

Meysztowicza ? 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 13. 12. Według doniesień 
„Robotnika" w najbliższym czasie ma ja­
koby ustąpić 

minister sprawiedliwości Meysztowicz. 
Zdaniem tego pisma jako kandydata do te) 
teki wymieniają 

Aleksandra Lednickiego. 

Powiększamy flotę 
handlową. 

Poświęcenie 2 0 s t a t k ó w . 
(Od wł. korespondenta). 

Tczew, 13. 12. Wczoraj odbyta się ta 
uroczystość 
poświecenia nowych statków handlowych 
zbudowanych przez prywatne towarzy­
stwo „Wisła-Bałtyk". W uroczystości tej 
wzięli udział 
przedstawiciele centralnych władz pań 

stwowych 
z Warszawy, posłowie oraz przedstawi­
ciele wojskowości. 
, Poświęcono ogółem 

20 statków, w tem 6 holowników. 
Pełnić one będą służbę na Wiśle 1 w za­
toce gdańskiej. 

Poseł angieiski w War­
szawie 

przenies iony na inne stano­
w i s k o . 

Nagły wyjazd z Warszawy. 
(Od wł. korespondenta). 

Warszawa, 13. 12. Poseł angielski w> 
Warszawie Max Miller 
wyjechał wczOraj w celach służbowych 

do Londynu, 
co łączą tutaj z pogłoską o przeniesieniu 
go na inne stanowisko, 

bardziej odpowiedzialne. 
Należy dodać, że p. Max Miller był nader 
życzliwie usposobiony dla Polaków. 

Giełda. 
Pie rwsza p r z e d g . w a r s z a w s k a , 

Londyn 43,58 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 35,66 
Szwajcarja 173,92 

Druga przedg . warszawska . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,01 

P ie rw s za przedg . gdańska . 
Warszawa 57,10 
Zloty 57,18 
Dolar 5,15 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty do 
kursie — 8.95. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,00 
W płaceniu 

Tendencja utrzymana. Podaż dostateczna. 
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Dziś! [ O D E O N j Dziś! Dziś! 
Miłostki CarsKiego Huzara" imm 

p. t . 

Arcydzie ło f i l m o w e 
w 10 akt . p. t. 

S t a c j o n n y i S m o t r i t i e l 

M Ć f ° t t W a n d a MaliKowsKa, J. MosK.wa. 
UWAGA: Obraz ilustrowany śpiewami ar. scen warszawskich. 

j APOLLO j 

SYBIR 
Dziś! 

w rolach głównych: Alina Ruhens, EdmundLowe 
Hulanki oficerów gwardyi „Życie Katorżników na wygnaniu" 

Walka za wolność. 
UWAGA: Obraz ilustrowany śpiewami solowemi i chórami. 

Hawiązanie rokowań z Kownem. 
f r a z i e w sprawie wymiany więźniów. 

7. Warszawy donoszą: 
Prowadz/me przed 2 laty w Hydze rokowania po 

między Polską a I.itwą w sprawie wymiany więź­
niów politycznych, doprowadziły wówczas do 

, względnie pomyślnego wyniku. 
Pewna liczba Polaków, osadzonych w więzieniach 
litewskich powróciła do kraju na zasadzie wymia­
ry — nierównomiernej, coprawda, dlatego, że Pol­
ska' nfc stoso\ 
(ca Litwinów 

ch obywa-

metod szowinistycznych, 
uprawianych przez Kowfld. 

Zerwanie zupełne z winy Li twy Jakichkolwiek 
stnsunków z tym krajem nie pozwoliło przez czas 
dlużs/y na dalsze kontynuowanie akcji wymiany. 

Obecnie jednak nawiązano ponownie, lak się 
dowiadujemy 
pod auspicjami międzynarodowego „Czerwonego 

Krzyża" 
kontakt pomiędzy Czerwoneml Krzyżami polskim 
i litewskim. Delegaci Obu tych pokrewnych insty-
tucyi 
rozpoczną w tych dniach w Genewie rokowania 
w sprawie dalszej wymiany przestępców polity­
cznych. Z ramienia polskiego „CzcrwOnuKO Krzy­
ża" wyjechali do Oenewy prezes, p. Zaborowski 
i członek zarządu p. Czudowskl. 

Delegaci będą mieli w Genewie oczywiście po­
parcie naszego przedstawicielstwa przy Lidze Na­
rodów. 

Dalszy ciąg procesu 
o nadużycia w marynarce wojennej. 

Ostatnie słowo głównego oskarżonego. 
„NIEWINNY BARANEK". 

Pierwszemu z oskarżonych, przewodniczący 
cdzielll głosu — komandorowi Bartoszewiczowi. 

Nic bez wzruszenia, 
przerywając clchcnt tkaniem 

/ l/.niii mówił kom. Bartoszewicz: 
H- Jestem oficerem broni podwodnej, przywy­

kłem tą bronią wojować I nie znam się na budo­
wlę tej broni... 

Od 12 lat pływam i nigdy na lądzie nie byłem. 
Zawsze służyłem na okrętach... 

Nic jestem oficerem gospodarczym, nie jestem 
prawnikiem, a więc w prowadzeniu Interesów ra­
dziłem się fachowców, ufałem im. Ja ułożyłem cla 
ny rozbudowy broni podwodnej, dałem je do za-
twjerlzfMh i-%da-wało ml się żc tak będzie do-

W tym czasie spotikałcrn się z Marszałkiem i 
ErpSteinem, którzy zaofiarowali cenę 30 funt. ring. 
za minę zamiast 200, jak tego żądały firmy za­
graniczna. Plany ich, po zatwierdzeniu przez gon. 
Brj&rowskjezo, kom. Morgulca I kom. Saslnow-
skiego były dopiero wykonywane. Miny te były 
dobre. Próbowałem je niejednokrotnie. Marszałk 
i Erbsteln -bylj zdaniem mojem ludźmi sumienny­
mi'1 Życzliwymi... Zdawało mi się żc 

„. dzieje się dobrze.- (!) 
Łapówek nie bratem nigdy. Pracowałem nad 

siły w chaosie gospodarczym 1 wówczas nigdy 
by** rilo^przyjjuszczał że dziś nie będę mógł 
udowodnić za co podejmowałem pieniądze. Gdy­
bym istotnie bral łapówki i to wszystko rob:ł 
co się tu w sadzie mówiło byłbym człowiekiem 
bogatym — dziś jestem w nędzy... 

Przewodniczący przerywa oskarżonemu I 
zwraca mu uwagę 

na niewłaściwość zwrotu. 
— Do winy, ciągnie dalej Bartoszewicz, nic 

peczuwam się ani z art. 114 ani też 140-go. Jedy­
ną moją winą są niedopatrzenia służbowe... 

i'( i /os i Al.l OSKARŻENI. 
Oskarżony kom. Muller, krótko ujął swe 

„ostatnie słowo" podkreślając swe obywatelskie 
stanowisko w Kler. Mar. Woj., prosił wreszcie 
0 uniewinnianie1, mówłąc iż 10 tygodni siedzenia 
r.a lawie oskarżonych Jest już samo przez się 
dużą karą. 

Komandor Morgulec, prosił o uniewinnienie za­
znaczając iż w cią:.:n 23-ch lat służby nic był ka­
rany. 

Komandor Zdep, podkreślił iż w ciąu 24 !st 
służby zawsze wierzył w uczciwość 1 honor ofice­
ra, nakazowi temu 1 

uczciwości zaulał 
kara więc jaka go może spotkać będzie karą za 
tę właśnie wiarę. 

Kom. Mohuczy i kom. Woyde, wobec cofnię­
cia oskarżenia zrzekli się ostatniego słowa. Kom. 
Toczyski, prosił o uniewinnienie mówiąc Iż do wt 
ny się nic przyznaje, por. Lipiński oświadczył, Iż 
działał w dobrej wierze, kpt. Pozowskl 1 por. 
Kubińskl 

przemówień się zrzekli 
1 wreszcie por. Rotklel prosił o uniewinnienie za­
znaczając iż w ciągu 20 lat służby nic był nigdy 
karany. 

Na tem 
rozprawy zakończono. 

Wyrok ogłoszony będzie w połowie stycznia 
1927 roku. 

:o: 

Bestialskie zamordowanie dezertera 
n a z i e l o n e j g r a n i c y . 

Pies policyjny ujął sprawcą zbrodni. 
W pobliżu granicy polskiej na terytorium nie-

imecklem, w rejonie komisariatu granicznego Prost 
kl (Niemcy) patrol niemieckiej straży pogranicznej 
znalazł 

okrwawionego trupa 
jakiegoś mężczyzny. Głowa nieszczęśliwego była 

zmasakrowana uderzeniami 
tępem narzędziem, tak, że trudno było nawet do­
patrzeć Się rysów ludzkich. 

' t dokumentów, jakfe znaleziono przy trupie, 
okazało się, że Jest to Sylwester Popowski, lat 24, 
mieszkaniec Wsi Kapice, gminy Ruda, w powiecie 
szcznczyńśkim. 

Władze niemieckie skomunikowały się w 
sprawie tajemniczego morderstwa 

z policją polską, g l̂yż zachodziło przypuszczenie, 
*c morderca zbiegł na stronę polską. 

Sprowadzono niezwłocznie znanego w okolicy 
psa policyjnego „Cygana", 

którego Zachowahie potwierdziło domysły. 
nCygin" obwąchał dokładnie trupa i 

rzucił się gwałtownie w stronę polską. 
Zmyślne zwierzę poprowadziło patrol polieyj.iy 

do samotnej stodoły, stojącej w polu i odległej od 
miejsca zbrodni o jakie 4 kilometry. 

Tu bez trudu już znaleziono 
ukrywającego się w słomie młodego mężczyznę, 
jak sie okazało Stanisława Wróblewskiego, lat 22, 
mieszkańca wsi Białoszewo w pow. wemczyu-
skim. 

Policja aresztowała go natychmiast. Wróblew­
ski wypierał się początkowo nawet znajomości z 
zamordowanym, wzięty jednak w 

krzyżowy ogień pytań, 
opowiedział wreszcie następującą historję: 

Do Niemiec udał się kilka mieeięcy temu w po­
szukiwaniu pracy, ''"am zawarł znajomość z Syl­
westrem Popowskim, który jeszcze w 1923 roku 
zbiegi z kraju do Prus Wschodnich, 

jako dezerter 33 pułku piechoty, 
stacjonowan _ w Łomży. 

Popowski skarżył się Wróblewskiemu, że 
tęskni za krajem, 

przyczem zwierzy! mu się, iż zebrał sobie pewną 
sumkę pieniędzy. Wiadomość o pieniądzach roz­
paliła we Wróblewskim . 

zbrodnicze Instytnkty. 
Namówi! więc Popowskiego, aby z nim razem 

powróci! do kraju przez t. zw. „zieloną granicę". 
W chwili kiedy obydwaj znajdowali się już za­

ledwie o kilkanaście metrów od polskiej granicy, 
Wróblewski uznał, 

że chwila nadeszła. 
Jak szalony rzuci! się na Popowskiego. Jcd-

nem uderzeniem kastetu w głowę zwalił go z nóg, 
a gdy Popowski stracił przytomność, zbrodniarz 
kilkunastu uderzeniami kastetu 

roztrzaskał swej ofierze czaszkę. 
Dokonawszy ohydnego mordu, zrabował Po-

powskiemu 

W i e c p r o t e s t a c y j n y t e l e f o n i s t e k s t a c j i m i ę d z y m i a s t o w e j 
przeciw podsłuchowi służbowemu. 

Z Warszawy donoszą: 
Obok czarnego gabinetu, który stał się przed­

miotem wniosku nagłego ki lku stronnictw sejmo­
wych, 

Istnjcle jeszcze podsłuch telefonistek 
podczas ich pracy na stacji międzymiastowej. 

Podsłuch ten zaprowadzony został przez b. 
rząd rosyjski w celach politycznego nadzoru nad 

teleionlstkaml Polkami. 
Podsłuch ten prowstdajH zaufani rządowi zabor­
czemu urzędnicy lub urzędniczki. 

Na tle tego podsłuchu wynikają obecnie wśtoł] 
piacownlczek nieporozumienia i 

gorszące zajścia. 
Czując się obrażonemi w swem poczuciu i*> 

raj nem i patrjotycznem, pracowmiczki t ciemnot 
stacji międzymiastowej 

zwołały na dziś zebranie, 
na któreni będą domagać się skasowania podsil 
cliu służbowego, Jako 

hańbiące] pozostałości po zaborcach. 
• :o: 

Dzień oświaty pozaszkolnej w Pabjanicach. 
P r o j e k t k o m i t e t u popieran ia w iedzy ogó lne j . 

Z Pabianic donoszą: 
Z okazji dnia oświaty pozaszkolnej urządzoną 

została wczoraj w Pabjanicach 
akademia okolicznościowa, 

na której referat o oświacie pozaszkolnej wygło­
sił prof. Seyda. 

Akademia urozmaicona została działem wokal­
no-muzycznym pod dyr. p. prof. Milka. 

Podczas przerwy ktoś z obecnych zaprojekto' 
wał utworzenie komitetu popierania oświaty porf 
szkolnej. Najbliższe posiedzenie organizacyjni 
tego komitetu odbędzie 

się w ciągu bieżącego tygodnia 
I zaproszeni nań zo9tnną przedstawiciele wszf 
stklch, działających na terenie Pabjanic stowartjj 
szefi 1 organizacji społecznych. 

Fabryka Kindlera wznawia pracą. 
3 0 0 bezrobotnych zna jdz ie za t rudn ien ie . 

Z Pabjanic donoszą; kilkaset warsztatów. 
Nieczynna od kilku łat fabryka Kindlera w Pa- Zatrudnienie w tej fabryce znajdzdc narazle 300 f*| 

blankach botnlków. 
wznawia swą działalność. Dyrekcja ma zamiar w przyszłym roku 

Dyrekcja przystąpiła już do zdemontowania kilku dokonać dalsze] przebudowy labrykl 
sal I w najbliłszef przyszłości puści w ruch 1 przystosowania do pracy na pełny tydzień 

O c z y s z c z a n i e s t a w u z g i e r s k i e g o 
t rwać będz ie cafą z i m ą . 

Ze Zgierza donoszą: 
Roboty, prowadzone przez Magistrat Zgierza 

przy oczyszczaniu stawu\ będą kontynuowane 
przez całą zimę. Podczas mrozów odbywać się 
będzie '..'<•'•'•'-'/;.'. 

wycinanie sitowia 
1 odczyszczanie uflejsc płytszych. Władzom miej­

skim specjalnie zależy na 
wykończeniu tyob robót do wiosny, 

tak by ludność Zgierza latem w pełni korzysW 
mogła z kąpieli I łódek spacerowych. 

Jak najszybsze oczyszczenie stawu nlemnM 
ważne Jest ze względów zdrowotnych gdyż W 
on stałym rozsadnlklem malarjl. 

Młoda dziewczyna pod tramwajem. 
Przytomność maszynisty u r a t o w a ł a j e j życie . 

Łódź, 13 grudnia. W dniu wczorajszym około 
godziny 3 po południu mieszkańcy Helenówka byli 
świadkami 

tragicznego wypadku, 
który ii tylko dzięki motorowemu, prowadzącemu 
pociąg ku Łodzi, zakończył się względnie dobrze. 

W chwili zbliżania się tramwaju, idącego po 
spadku, do przystanku w Mclciiówku, przechodzą­
ca przez szosę młoda dziewczyna rzuciła się z 

odległości zaledwie 5 kroków 
pod kola wagonu. 

Nim motorniczy zdołał pociąg zatrzyn*j 
dziewczyna zniknęła pod" wagonem. Wydobyto 
silnie poturbowaną tuż z" pod samych kó! wagotn 
Zawezwany lekarz Pogotowia ratunkowego <Ą 
wiózł ją do domu. Dziewczyną okazała się 17-1*' 
nla Apolonia Janowska, służąca, zamieszkała J 
Radogoszczu przy Alejach Tadeusza KoścIusW 

Historja garnituru zębów — 
nieost rożne j pani Szyfry. 

ł ód/. 13. 12. 28-letnia Szyfra Hamburger, żo­
na handlarza, zamieszkałego przy ulicy Aleksan­
dryjskiej 13, chwaliła się sąsiadkom i'znajomym 
posiadaniem 

całego kompletu sztucznych zębów. 
! faktycznie prezentowały się one doskonale. 

Białe, drobne i równiutkie jak perły, budziły po­
dziw i zazdrość jednocześnie. Komplet zębów po­
siadał również 1 ujemne cechy, które o mały włos 
nie skończyły się dla ;>. Szyfry tragicznie. 

W dniu wczorajszym w czasie drobnej sprze­

czki mależńskiej gadatliwa niewiasta manipuluj*] 
nieoględnic szczękami, 

połknęła cały komplet sztucznych zębów. 
Przestraszony objawami duszenia się toĄ 

Hamburger zawezwał karetkę pogotowia ratui 
wego, którego lekarz uratował duszącą się ko 
tę I komplet zębów , aczkolwiek uszkodzor 
nieco 

wydobył 
z krtani nieszczęśliwej kobiety. 

M e ti 
rganizm 
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Speszon 
(Z pamiętnik i 

„ Z w i ą z e k S t rze leck i" 
o s w o i m s t o s u n k u d o M a r j a w i t ó w i „ K o ś c i o ł a N a r o d o w e g o * 

„Związek Strzelecki" nadesłał nam następują­
cy komunikat: 

Wobec niejednokrotnie ukazujących sie wiado­
mości o rzekomem popieraniu przez Ziwązck Strze 
lecki kościoła Narodowego 1 Marjawitów, stwier­
dzamy kategorycznie, że Związek Jako organiza­
cja przysposobienia wojskowego 

nie wtrąca się do spraw religijnych 

2960 marek niemieckich, 
zegarek oraz walizkę z ubraniem i zbiegł. 

Natychmiastowe i energiczne śledztwo pozwoli­
ło ująć zbrodniarza, który niebawem oddany bę­
dzie pod sąd. 

i żadnej akcji ani za, ani przeciwko jakiemuk^l 
wickbądź wyznaniu 

nie prowadzi, 
gdyż zarówno statut, Jak f deklaracja Ideowa 
stję wyznania uważają za sprawę prywatną r 
szczególnych członków organizacji. 

Dotychczasowe zarzuty 
sformowane były ogólnikowo 

i nie przytaczały żadnych konkretnych dafl)'^ 
wobec czego nie zamierzamy poza nlniejszcrrt 
świadczeniem zabierać w tej sprawie głosu, 

zanim nie zostaną podane konkretne fakty- ^ 
Czekamy na ich opublikowanie, fałsz jednak »*| 
dziemy ścigać wszelkieroi środkami prawiicrai 

W roku 1782 
arloryski ówczes 

, skicl! zwiedzał wra; 
fce zakłady uaukow 
Rrzyjazdu czekaliśn 
Wy/ie liceum Krzer 
1 Po dhigiej i nerw 
Pcie zawiadomione 
"Cdzic do liceum za 
pno. W wigilje wiz 
'Has liceistów, nit 
Wiliśmy sic jak i 
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Poplamione mundur; 
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Rodzic? Który lei 
.jOfozumieliśiny się 
g w i zaproponowali: 
-Jianego ze swej ped 
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znajduje się sz' 
r e t y . 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". dnia 13"grudnia 1926 roku. 

iwie trzecie ludzkości choruje na gruźlicę. 
Znikomy ułamek leczonych 

Organizm sam zwalcza straszną chorobę, o 
umiera. 

ile ma odpowiednie 
warunki. 

zli zebranie, 
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fcl po zaborcach. 

I Zc wszystkich zaraźliwych chorób, jak 
Bez Boży. 
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Wszc miejsce. 

Podczas gdy inne ostre woienne i powo 
-Wtae epidemie udało sie jako tako oktet* 
*nać. gruźlica i choroby weneryczne 

przybrały zastraszające rozmiary. 
W naukowych poglądach na genezę 

Śr-użliey, rozszerzanie się je i w organizmie 
Ndzkini oraz na możność 

skuteczne! z nia walki, 
i&szly w ostatnich czasach gruntowne 

£0 pewnym czasie znika. 
nic dając nawet znać o sobie. 

U drugiej zaś polowy rozwiia sie orze 
chodząc w chroniczne suchoty, tak fatalnie 
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'a niewiasta manipuluj 
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uzkolwlek uszkodzony 
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pniany. 
D/iś wiemy już. że większość ludzi w 

dzieciństwie ma w sobie zarodki 
Rruiźlicze, które za-adniczo gnieżdżą sie w 
Błucnch. rzadziej zaś w kiszkach, uszach 
R d. 

U (>5 proc. /górą ludzi dorosłych 
lekarze spotykają sic z bliznami po tej 

Wcrwszei infekcji, która w większości wy­
padków znika zupełnie hez specjalnego !e-
SZeuia. co wskazuje tasno na to. że orga-
D'zui ludzki 

sam może sobie z gruźlica dać radę. 
\ Ograniczona tylko ilość Uch zakaż uj 
KerwoŁnych posuwu dalej swoi destrukcyj 
W proces w organizmie: do tego wtórne­
go stadium należą między i nu cmi: gruźCcz 
Be choroby kości i stawów, obrzmienie gru 
CZołów, zapalenie błony mózgowe* i — w 
łH>vvnyin stopniu — grozę budząca forma 
*niźli-ev, przy której cały organizm jest P(i 
Plłonięty przez chorobę z powodu wt:ilg­
nięcia 
takcylów gruźliczych do naczyń krwtono 

śnych. 
Wszyslkje te rodzaje gruźlicy w h ś \ -

we są d/.'ecin. organizmom będącym w 
Wadii ni rozwoju i 

bardzo sa dla leczenia podatne, 
t Świetne wyniki daje kuracja słoneczna 
• naświetlanie światłem sztucznem. 

które tysiącom dzieci 
ftcywróclły zupełne zd;rowic. 

Najważniejsza jednak forma gruźflicy są 
chroniczne suchoty płucne, 

które rozwjaią się zwykle po doiściu do 
pełnoletności w wieku do ;rzałvm. 

Zapada na nic około dwóch trzecie) 
wszyslkicli ludzi. 

Ale i tu odporność organizmu i pod: 
Bóść do leczenia jest zdumiewająca — s; 
*roć wyższa, niż większość ludzi orzyna1-
c2a. U połowy porażonych suchotami oh:. 
Bem i. choroba 

J\fe 4 1 . Ns 4 2 . 

odbijające sie na zawodowem i rodzinnem 
życiu obciążonych niemi Jednostek. 
Organizm zatem nie zachowuje się blef 

nie wobec gruźlicy i suchot, lecz jest w Sta 
nie we wszystkich stadjach choroby 

zwalczać Ja i niszczyć. 
Tylko wówczas gdy jad bakcyla jest mo­
cniejszy od sił żywotnych organizmu, albo 
odporność organizmu obniża sie z powo­
du niesprzyjających warunków ekonomiOz 
nyoh — jak to widzimy w obecnej powo­
jennej dobie — 

bakcyl Kocha wówczas triumfuje. 
Na pomoc słabemu organizmowi pośpie­
sza wtedy sztuka lekarska. Im bardziej da 
ny organ jest już zrujnowany 

tern mniejsze ma widoki 
na uzdrowienie. 

Zaczątkom suchot jednak towarzyszą 
tak nieznaczne dolegliwości, że wymyka­
ją się nieraz z pod uwagi obciążonego 
przez co najodpowiedniejszy okres dla le­
czenia niejednokrotnie bywa stracony. 

Dziś kulturalne kraje są pokryte siecią 
sanatoriów w których lekarze fachowcy 
vyyipowiadaia gruźlicy walkę na śmierć I 
życic, to też każdy ma możność 

poddania się gruntownej i radykalnej 
kuracji przeciwgruźliczej. Roczne staty­
styki pierwszorzędnych sanatorjów wyka 
zaly w ciaigu ostatniego pięciolecia 68 proc 
uzdrowień chorych w I stadjum, 55 proc. 
— w II stadjum a nawet 38 proc. w sta­
dium III , co jest dostatecznym dowodem, 
jak ważnem jest 

uchwycenie choroby w porę 
Klimatyczne warunki, jak wiadomo, grają 
w leczeniu gruźlicy 

dominującą rolę 
okolice górzyste f lesiste dla suchotników 
morze zaś dla gruźlicy młodocianego wie­
ku, s 

Naukowa medycyna robi wielkie posK 
py. Wynaleziono dużo nowych, zbawien­
nych środków, pozwalających ratować ta 
kich chorych, nad którymi 

dawniejby krzyż już stawiano. 
To też bez względu na zastraszające 

ro'iniary gruźlicy, na ilość jej ofiar, fak­
tem dowiedzionym jest, że specjalnie gruz 
lica w każdem stadium i w każdym stopniu 
jego rozwoju 

daje sie wyleczyć. 
Im wcześniej jednak jest wykrytą i pod 

daną fachowej kuracji, tern większe są w ; 

doki pomyślnych wyników. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Dla dorosłych 

CHATA ZA W S I Ą dramat w 7 akt. o-
s nuty na tle powieści J. K. Kraszewskie­
go. Początek seansów godz. 6.00 i 8.45. 

Dla młodzieży: -— 
H A R O L D L L O Y D jako poeta, komedja 

w 8 aktach. Początek godz. 3-4.30. 

N° 4 3 . 
J\f2 4 4 . 
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Speszony liceista. 
(Z pamiętników senatora W.) 
W roku 1782-im książę Stanisław 

Czartoryski ówczesny wojewoda ziem ru­
skie h zwiedzał wraz z bliższą rodzimą róż 
Be zakłady naukowe. Oczywiście, jego 
przyjazdu czekaliśmy i my, wychowan­
kowie liceum Krzemienieckiego. 

Po długiej i nerwowej niepewności wre 
F-tie zawiadomiono' nas, że książę przy­
jedzie do liceum za dwa dni o godzinie 10 

srano. W wigilję wizyty zapanował wśród 
Bas - l iccistów, niebywały ruch. Szyko­

w a l i ś m y się jak panna do pierwszego 
ph i , przypominaliśmy sobie sztukę głę­
bokich ukłonów i czyściliśmy zawzięcie 
Poplamione mundury. 
L Książę przyjechał nazajutrz, podczas 
g*cy* z s z e d ł wszystkio klasy zacząw-
^V c i ! '-ijmłodszych. Liceiści stali jak 
r^yci i nie śmieli podnieść nań oczu. Kie-
y odwiedził już wszystkie klasy, wyra-

j j ' chęć obejrzenia jednego z tych poko-
f!X v, które służyły liccistom starszych 
' a s za mieszkania. 

Powstał z tego powodu wśród nas zro 
jBuiiały zamęt. Czyj pokój pokazać wo-
r^'odzie? Który lepszy?, Błyskawicznie 
•j 'oziunieliśmy się wzrokiem i dyrekto-
°^'i zaproponowaliśmy komnatę kolegi 

glanego ze swej pedanterji na punkcie czy 
tości — Rubeckiego. Zresztą w pokoju 

1

8 : 0 znajduje się szykowne biurko i por-

— Pokój liccisty Rubeckiego, wasza 
książęca litość. Zabrzmiał po chwili spo­
kojny głos dyrektora. 

— Jak się nazywa? — zapytał dostoj­
ny wizytator nie dosłyszawszw dokład­
nie. 

Ru-bec-ki, Wasza książęca mość — 
powtórzył dobitnie nasz kierownik. 

— A zatem, niech Rubecki gra rolę am-
fitrjona. 

Na te słowa Rubecki wysunął się na­
przód. Był to młodzieniec mądry i szybko 
orientował się w sytuacji. Nie spuszcza­
jąc oczu z księcia, podprowadził go pod 
drzwi swego mieszkania i złożywszy głę­
boki ukłon, drżącym zlekka głosem rzeki: 

— Służę — wasza książęca mość! 
Majestatycznie wszedł wojewoda do 

pokoju a jednocześnie z nim księżna pani 
wraz z synem i dwiema córkami, adiutant 
do specjalnych poruczeń oraz władze l i ­
ceum. Książę powoli objął wzrokiem 
skromną komnatę. Wszystko w niej tchnę 
fo zadziwiającą świeżością i czystością. 
Na biurku w dębowych ramkach stały fo­
tografie ojca oraz matki, a na ścianie wpa 
dała w oczy duża wizytówka z napisem: 
Janusz Rubecki. 

Nagle za plecami księcia rozległy *ię 
ciche śmiechy i urywane szepty: 

— Papa Rubecki. mama Rubecki. hi. hi 
hi naprawdę Wbccki !... 

Słysząc to ściągnął brwi i sooirzał su­
rowo na swe rozbawione dzieci: mimo to 
jednak widać Vvj<> » jego oczach iskry 
śmiechu. / 

— Skąd jesteś rodem — zapytał nagle. 
:mieszanego nieco wesołością książęcej 
'-odziny [^ubeckiego. 

— Syn szlachcica ze smoleńskiego — 
odrzekł nasz amfitrjou opanowaszy z tru­
dem konsternację. 

— Dziękuję. Kto taki porządek utrzy­
muje w swej komnacie, fe!f-wart jest po­
chwały. 

W odpowiedzi schylił się w niskim u-
k łonie. 

Podczas tego za księciem ani na chwi­
le nic ustawała cicha rozmowa i zduszone 
śmiechy. 

— Autentyczny Rubecki, Ola. twój Ru­
becki — słychać było urywane szepty. 
Wojewodzie również drgały kąciki ust. 

— Proszę mi powiedzieć — pytał da­
lej z dużą ciekawością — czy bywał pan 
(•ad Tetcrewcm. 

— Wr zeszłym roku bawiłem cały ty­
dzień pod Żytomierzem — odpowiedział 
żałośnie Rubecki. 

Książę spoważniał. 
— Sądząc po pańskiem zachowaniu ; 

sposobie życia jest pan godny uwagi czło 
wiekiem. Będę pamiętał o waszmoścl. 

To powiedziawszy uścisnął liceiście rę 
ke i wyszedł wraz z całą świtą. 

Po odjeździe księcia polecono nam 
przyjść do gabinetu dyrektora. Po upły­
wie godziny wszedł adjutant jego książę­
cej mości. Oświadczył zebranym licei-
stom, że wojewoda jest ogromnie zadowo­
lony z lustracji i następnie zapytał: 

— Czy jest wśród panów Rubecki? 

Wyszedł strasznie zażenowany. 
— Jestem, wasza ekscelencjo. 
— Niech się pan uspokoi. Nic nieprzy­

jemnego. Proszę mi tylko powiedzieć, czy 
podczas bytności pańskiej pod Żytomie­
rzem nie namalował pan na jednem z 
drzew czerwoną farbą swego nazwiska? 

Rubecki słysząc to zaczerwierłił sle po 
uszy. 

— Tak jest, ekscelencjo. Popełniłem 
to głupstwo — odparł zażenowany. 

— Nie stało s>ię nic strasznego — uspa­
kajał go adjutant — podpis ten przypom­
niał się obecnie księciu i jego rodzinie. 
Podczas swego pobytu w Żytomierzu, czę 
sto spacerował cn z dziećmi po drodze pro 
wadzącej do miasta. Cieszyły sie z tego 
zawsze ogromnie. Ażeby przedłużyć prze 
chadzkę prosiły temi słowy: ojcze, jeszcze 
kawałeczek, chociaż do Rubeckiego! Sło­
wem nazwisko pańskie podczas książę­
cych spacerów było stale powtarzane 
Tm właśnie zbieg okoliczności tutaj w 
liceum wywołał taką wesołość wśród dz'i 
ci wojewody. Sądzę, że waszmość Rub n 

:ki nic zmarszczy więcej czoła?, 
— Nie ekscelencjo — wykrzyknął ra 

dośnie Rubecki dowiedziawszy się o prz\ 
czynie humoru książęcej rodziny. 

Minął od tego czasu dłus>i miesiąc. 
Pewnego dnia dyrektor liceum wrę­

czył Rubeckiemu podarek przysłany przez 
wojewodę — platynową szpilkę' do kra­
watu z różową perłą i małym brylantem. 
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Demoniczna lady. 

Dlaczego hańbicie moje dzieło? 
Nagły zgon sędziwego muzyka. 

Mówiono dawniej o ludziach młodych, 
prowadzących życic trochę lekkomyślne, 
ze 

„młodość musi się v \ szumieć". 
Dzisiaj jakoś zmieniły się czasy. Mło­

dzież wprawdzie dalej postępuje według 
tego przysłowiowego określenia, ale star­
si, dawniej wzorem będący dla młodych i 
świecący przykładem powagi i statku — 
teraz trzymają się trochę innej zasady, 
którą możiiahy nJać słowami: 

„Starość musi sie wy szumieć..." 
Dotyczy to oczywista przedewszyst-

kiem płci pięknej. 
A więc taka sławna dama nie zważając 
na sześć lub siedem krzyżyków, nosi su 
kienkę po kolana lub nawet powyżej ko­
lan, bardzo wydatny dekolt, ścina włosy 
a la garconne i zakrywa doskonałą farbą 
Ich naturalną siwiznę, a nawet — 
nie rezygnuje z prawa do podbojów miło­

snych... 
Taką właśnie staruszką nowoczesną 

jest lady Amclja Kingtou, której proces za­
ciekawia obecnie cały Londyn. Panią King 
ton oskarżono o udział w spisku na życie 
jej męża 65-letniego Karola Kingtona. 

W czasech ostatnich nawiązała lady 
Kington stosunek z młodym studentem u-
niwersytetu, ł larrym Chestonem. Młody 
chłopak tak się „zadurzył" w demonicznej 
staruszce, która zresztą wyglądała zale­
dwie na lat czterdzieści, że porzucił dla 
niej narzeczoną, a nawet dał się wreszcie 

skłonić do zbrodni. 

Mianowicie lady Kington, chcąc się po 
zbyć niewygodnego i — mimo bardzo po­
deszłego wieku — zazdrosnego męża, na­
mówiła kochanka, aby go usunął... Sama 
zaś dla uniknięcia podejrzeń wyjechała na 
Riwierę. 

Harry Clieston zrazu miał zamiar do­
konania zbrodniczego czynu. W nieobec­
ności jednak pani Kington rozmyślił się, a 
nawet czując wyrzuty sumienia, doniósł 0 
wszystkiem lordowi Kiugtonowi. Starzec, 
nic lękając się skandalu, skierował sprawę 
na drogę sądową. 

W toku rozprawy, którą niedawno roz 
poczęto w Londynie, wyszły na jaw szcze 
goły, rzucające Jaskrawe światło na życie 
nowoczesnej Messaliny I Katarzyny II w 
jednej osobie. 

Cały Paryż 
porusza uszami. 

n a j n o w s z e przykazan ie f ran ­
cuskiej kosmetyk?. 

Ostam.1 wyraz paryskiej kosmetyki 
brzmi: chcesz być długo młoda — 

rusza) uszami. 
Specjaliści w zakresie kosmetyki lek ar 

sktój orzekli bowiem, że umieietne rusza­
nie uszami .jest doskonałą gimnastyka 

dla muskułów twarzy 
i że kwadrans dziennie tei gimnastyki w y 
staorzy. bv się wygładziły cudownie zńiar 
sączki przy ustach, jakóteż w katach oczu 
i nosa —- a więc aby znikły te wszystkie 
bruzdy, jakie wiek tak niedyskretnie orze 
w ludzkiwm obliczu. 

Ale ruszanie uszami 
musi być umiejętne. 

Niomoana ich Wprawiać w ruch brzydki^m* 
grymasami czoła i pol iczków, bo byłoby 
to tylko większem zeszpeceniem się. 

Należy więc nauczyć sic wykohywać 
ruch ten zupełnie samoistnie, a do tego trze 
ba posiadać bądź 

specjalne uzdolnienie 
bądź zdobyć je za pomaca wypróbowanCii 
metody. To też w Paryżu zaledwie ogło­
szono to nowe hasło nowoczesnej kosrrte-
tvki, p t w o r z y ł y się w lot 
specjalne instytuty udzielania tei „nauki". 

A propos tego najnowszego „metier" 
kraiv w Paryżu zabawna anegdota: 

Pewne, dania, oragnaca podreperować 
c©h<V- -Mękność zaPdsała Sie na seanse 
do t"r' gimnastyki usznei. Mimo dwu 
tygod'i • h pilnych ćwiczeń, opłacania 
sowitego ':!•' lekcyj. jak dostarczanych jej 
przez profesora kremów dla nadania mu-
skułom sprężystości, uszy 

pozostałe nieruchome. 
Zdesperowana uczeń ica zawołała nako-
mec: Profesorze, prószę mi teraz poka­
zać na sobie, to może prędzej poimel 

Na co profesor gimnastyki piękności: 
<*- Szanowna pani **• tó zbvt śmiałe :>ą 

danie. Moją rzeczą resf tytko nauczanie te 
oretyczne. 

poruszać uszami sam nie umiem. 
Wszak i lekarz nie pokazuie na własnym 
przykładzie, iak się zażywa przepisane 
przez niego lekarstw* 

Nowy Jork tak zawsze łaknący sensa­
cji, ma znów obecnie jedna wiecei i to za­
iste niezwykłą. Oto dzienniki nowojorskie 
pełne są szczegółów związanych zc 
śmiercią brazylijskiego kompozytora Miko 

łaja Coryleló. 
który przybył do Nowego Jorku celem od 
wiedzenia mieszkającego tu syna i zginął 
w sposób zaiste osobliwy. 

Mianowicie mimo swoich 80 lat starzec 
udał sic późna noc a do jednego zc znanych 
lokalów tanecznych i z calem zadowole­
niem przyglądał się nowoczesnym tańcom, 
chociaż sani w nich 

udziału nie przyjmował. 
Nagle orkiestra, aby uczcić sędziwego 

muzyka, którego szereg osób z pośród pu­
bliczności rozpoznał zaintonowała jedną z 

Krateczkl sądowe . 

Si 

jego młodzieńczych kompozycyj. Rzed| 
prosta w 

zwarjowanem tempie iazz-bandtl. 
I oto stała się rzecz dziwna! C z y l i 

sposób oddania pieśni nie stał na wysoWlf 
ści odpowiedniej, czy feż słuch starca obij! 
ziły sw-ywolnc przesunięcia rytmów dow| 
i;anc przez kapcie iazz-balidowa. nagi, 
podniósł sic on 

purpurowy z gniewu, 
spojrzał wzrokiem pełnym wściekłości fi 
orkiestrę i rzucił sie. wywijając grożflt 
krzesłem na członków iazz-bandu, krSSjf 
cząc głośno: 

„Dlaczego, psy przeklęte, hańbicie rnl 
ie dzieło? Wszakże to. co gracie, to vm 
muzyka!" 

Podrażnione jednak nerwy starca flT 
wytrzymały widać szalonego wstrząś'ill 
tiia i w tym samym momencie padł on Ą 
ziemię rażony 

atakiem udaru mózgowego. 
Jak wykazała sekcja, zdrowie Mikołaj 

ja Corvielo mimo jego sędziwego wieku ft[ 
to kwitnące i licdynie niezwykle silny flj 
pływ krwi do głowy pod wpływem i r v l j 
cii położył kres życiu sędziwego muzyk; 

N t . 2 8 * 

Dzień 

Pomysł za iste n iepowszedn i . 

Żebrak i chłopiec. 
Pomysłowość złodziei1 jest już wprost 

przysłowiowi. Prześcigają się oni iiawza 
jem w dziedzinie nabierania poczciwych 
ludzi. Rekord pomysłowości pobił jednak 
Stanisław Ż. z zawodu... żelbfak. A było 
to tak: 

T A J E M N I C Z Y RĘKAW. 
Do patii W„ ptzy ul. Zielonej, przy­

szedł „po prośbie" jakiś żebrak. Służąca 
*6itftWtfa gó W pra&dpOkojfU 1 zawiadomi­
ła panią. Gdy wróciła do przedpokoju, że 
braka już nie było, jak również jednego rę­
kawa u ciepłego palta. Poprostu żebrak 
odciął go i poszedł. W głowę zachodzili 
domownicy, na co sfę złodziejowi może 
przydać taki „nabytek". Tymczasem za­
gadka wyjaśniła się niebawem. Oto w 
tydzień później do tejże pani W., której 
mąż b y ł właśnie w biurze, przyszedł jakiś 
chłopak i powiadomił, że pan prosi o wy­
danie palta, bo znalazł krawca, który 
świetnie wszywa Tękawy. Pani W. nie 
przeczuwając rtic złego wręczyła chłop­
cu takowe. 

Chłopiec wyszedł. Mąż pani W., po 
przyjściu z biura zapytany w tej sprawie 
przez żonę oświadczył, iż żadnego chłop­
ca po palto nie przysyłał. Wówczas do* 
pieto państwo W. zrozumieli, że padli o-
fiarą żebraka, który w przeszłym tygod­
niu odwiedził ich dom i „na pamiątkę" 
przywłaszczył sobie rękaw palta. Zwią­
zek między żebrakiem a chłopcem, rzeko­
mo przysłanym przez męża p. W. był Wi­
doczny. 

SŁUŻĄCA - DETEKTYW. 
Po pewnym czasie, służąca państwa 

W. wracając z rynku, została zaczepiona 
przez kalekę, stojącego na rogu. Żebrak 
natarczywie prosił o jałmużnę. Litości­
wa służąca sięgnęła do torebki po parę 
groszy I wręczając je żebrakowi, spojrza­
ła na jego twarz. Wydawała się jej jakoś 
dziwnie znajoma. Nie mogła sobie w ża­
den sposób przypomnieć, skąd zna żebra­
ka, ale po chwili przemknęła jej przez 
myśl sprawa jtałtą. 

• iflPtyjpfcawszy sie lepiej, była już pew­
na, że żebrak - amator rękawa Jest tym sa­
mym Żebrakiem, który teraz pobożnie 
szeptał pacierze. 

Nie namyślając się długo, doszła do po­
licjanta i zameldowała mu ć wszystkiem. 
Żebrak atoli spostrzegł widocznie, a prę­
dzej może instynktownie odczuł grożące 
mu niebeapIecafceńBtwo I zaixmtttlawtzy o 
swojem kalectwie, umknął ulicą Zieloną. 
Policjant wraz z służącą po niedługiej go­
nitwie schwytali go jednak i sprowadzili 
do komisariatu. 

PRZED SĄDEM. 
Epilog tej sprawy rozegrał się w sądzie 

pokoju. Oskarżony przyznał się do winy, 
tłumacząc się krytyczną sytuacją mate­
rialną. Sąd, biorąc pod uwagę niekaral­
ność oskarżonego skażał go na 2 miesiące 
aresztu. 

Sześć najpiękniejszych 
Amerykanek u prezydentl 
Stanów Zjednoczonych. 
O t r z y m a ł y od p. Cool ldge'a 

po 5 . 0 0 0 d o l a r ó w . 
Wielki kraj reklamy, jakim jest Airt^ 

ryka. poszukuje 
w c i ą ż nowych sensacyj. 

Pcw.ua role odgrywa w tych sensacjach 1 
klainowych nawet sam prezydent Stano 
Zjednoczonych, Cootidge. 

Ostami konkurs piękności. laki odftf 
się w roku ubiegłym, wysunął na czo 
piękności amerykańskich sześć dam. Ni 
dawno prezydent Coolldge .przylał w B l f 
łym Domu W Waszyngtonie odznaczona 
wręczył każdej z nich 

czek na 8.000 dolarów. 
Rzecz jasna, że niezwykłe to wydar ł 

Ple 
rozreklamowała do niebywałych gram 
cała prasa amerykańska, a szczęśliwe p i j 
r.ości. wszystkie dotychczas niezameźlł| 
otrzymały nieprawdopodobna ilość 

propozycyi małżeńskich 
i ofert augażurących je do teatrzyków, fi 
atrów i przedsiębiorstw filmowych. 

Trzy z odznaczonych pań 
wyszły już zamaż 

bardzo bogato. Sa one sonsacla naiw v f 
szych sfer towarzyskich Nowego Jork] 

Trzy inne znów wstąpiły na Scert 
..Folics". gdzie otrzymały 

świetne honoraria. 
Z nagrody orcz. Coolidge założyły z f 
*zkofe tańców, która oczywiście test J 
tc.t chwili najpopularniejszą kopalnią złor 

Wesół" k 
s ł i 

N a j p i e r i " kin 
Wczorajszej i 

Służąca państwa 
•Ulicy Wólczański! 

i nic i w towarzysl 
dwóch 

wyszła na spacer 
dzily Stasię do ja 
kina. gdzie w pni 
ku kawalerów. . 
brunecik po zapi 
komplementami 
było po nim, że 
nie swoja posadzi 
•przez enłv czas s 
koladkanii. Stasl 
I życzliwie patrzy 
a kiedy ten 

zapropenow 
.Zgodziła się chętl 
ażnki wsparła na 
ra poszła ulicą Zi 
ia mu ciekawe 1 
Cznem. On słuch 
czaf do rozmowy 
dzająe ją do śmie* 

Aż w pewnej 
wyrwał t 

,t zaczął uciekać. 
Przechodnie dow 
Okazał się nim 25-
ny policji złodziei 
skała, a złodziej p 

Oszczędzaj chleb I 
Propaganda rządu f rancusk ie ­

go p r z e z rad jo . 
Jak wiadomo. Francja przeżywa obe­

cnie ciężki kryzys z powodu nieurodzajów, 
które pociągnęły za soba 

katastrofalny brak chleba. 
Groźna sytuacja zmusiła rząd do wprówa 
dzenia kartek chlebowych. 

Rząd fraheuski prowadzi pozatem wy­
tężoną propagandę mająca na celu z :e-
dnej strony wpojenie w szerokie masy lud 
ności zrozumienia potrzeby lak najdalej 'da 
cych oszczędności w kona urnę tl chleba, z 
drugiej zapewmienin maksymalnych zbio­
rów w roku przyszłym. 

Jako >eden z środków propagandy 
zastosowane zostało radio. 

Centralny komitet ..Zboża i/chleba", 
którego przewodniczącym jest b minister 
rolnictwa J. H. Rićard zorganizował Cały 
cykl odczytów najwybitniejszych 

ekonomistów I agronomów 
francuskich, które aż dó następnych z b i ­
rów wygłaszane beda przez wielką rado-
stację nadawcza na wieży Eiffla. 

Cudowne właściwości przewiewnych szalek. 
Kobiety biorą w monopol żelazn 

zdrowie i hart ciała. 
Profesor instytutu medycznego w Lol 

dynie, Leonard HiU, takiej udziela ludziól 
wskazówki: „Noś 

jak najmniej odzieży na sobie, 
a będziesz napewno zdrów i sifeiy". 

Do wskazówki tei — może 
niekoniecznie z uwagi na zdrowie 

— ściśle stosura i le kobiety: noszą one w' 
cięte bluzki, krótkie spódniczki, icdwabfj 
pończochy (zalecane są przylem pońc^fl 
chy z Jedwabiu sztucznego, iako łatwfj 
przepuszczające promienie słońca). 

To też kobiety sa naogól 
ó wiele silniej zahartowane, 

niż mężczyźni. Ba. prof. Hfłl zapowiada A 
wet. że kobieta w stosunkowo krótki] 
czasie, dzicki swym lekkim szatkom. pr<] 
Selenie mężczyznę we wszystkich sptł 
tach i ćwiczeniach fizycznych. 

Skutki tego na dalsza przyszłośfl 
W tym względzie poglądy próf. Hilla tm 
ga niejednego mężczyznę 

zmusić do zastanowienia sie J 
Oto zapowiada on. że kobieta niedługo "] 
dzie od mężczyzny silniejsza i większłj 
że wskutek tego mężczyzna będzie V>* 
władza kobiety. 

tak spac 
W dniu wczoff 

pfypnęło sżc 
Leona i Sabiny \ 
•Heli przy ulicy 01 
stwierdziła, że nw 
całej tygodniówki 
sadV nasunęło j e j ' 
ezółkowa chcąc sl 
go przyczyną nie 
Pieniędzy, lecz po; 

czek 
W niedzielę 

ubrał sic z rtieh 
"ością i wyszedł ip 
.Szybko ubrała się 
za nim. W pewnie 
mą,ż zniknął w fe 

A. WElGALL. 

Tajetnr 
Gdy Helsing sr 

ny ton jego słów 
kiwane wrażenie 
ffcystne, znpomin 
rozwadze i ostroźi 
^machem zdobyć 
był się na czyn, K 
J2go zguby. Jako ( 
Rewii wykonać ,.ti 

' razić, przekonać c 
'Miłości i skłonić d 

niego decystjl.! 
^a j " ' : się jedną ręl 
.^cnia, że zainicr 
które bez mej nic ; 
&tll'Cj v.'flftOśch J 
•^M»i>;.V mu .ia sz; 

v , , d i i jego miłości 
w < mu swej ręki. 
J l a8le maszyna, kP 

a naprawiana prz 

http://Pcw.ua
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Izieło? 
ka. 
kompozycv.ł. Rzed| 

mipie lazz-bandu. 
ccz dziwna! Czv ^ 
ii nie stal na wysoki I 
r też słuch starca •.•nbfl 
uinięoia rytmów doił 

jazz-balidowa. na-d| 

. z gniewu. 
ełfiym wściekłości nj 
;. wywijając srrnźfll 
j \ \ inzz-bandti, kraj. 

rzeklęte. hańbicie rrrJ 
to. co gracie, to TM 

iak nerwy starca 
szalonego wstrząsali 
momencie padł on iff 

u mózgowego, 
keja. zdrowie Mik o Ii 
c sędziwego wieku b 
e niezwykle silny til 
i pod wpływem i r V I I , 
lu sędziwego muzy! 

Dzień v £odzi. Złotowłosa żona podpalacza. 
Stały goić karczmy. 

8t». 

Wesoł»ł kawsler panny 
służącą). 

Najpierw kino, po tem spacer. 

iękniejszych 
(U P R E Z Y D E N T A 

idnoczonych. 
I p. Cool idge'a 
> d o l a r ó w . 
amy. jakim iest Airtf 

ych sensacyj. 
i w tych sensacjach # 
am prezydent Stanóf 
li dur. 
pięjknoscJ. laki odb 

11. wysunął na czol 
skich sześć dam. Ni 
:>ol'idge przylał w B l | 
yngtonłe odznaczana 

000 D O L A R Ó W . 

niezwykłe to wydar ł 

niebywałych grarn 
taka. a szczęśliwe p i ł 

loipoaolyna ilosc 
małżeńskich 

1 je do teatrzyków. t | 
rstw filmowych, 
mych pań 
iuż zamaż 
one sensacła najwy 

pskich Nowego Jorki 
wstaiplły tia scetllf 

ymaly 
honoraria. 
oolidge założyły zf 
ra oczywiście jest 
niejsza kopalnia zf"f 

Wczorajszej niedzieli Stasia Mańczyk 
służąca państwa W., zamieszkałych przy 
Ulicy Wólczańskiej 24, ubrała się szykow­
nie i w towarzystwie 

dwóch przyjaciółek 
Wyszła na spacer. Przyjaciółki zaprowa­
dziły Stasie do jakiegoś podrzędniejszego 
kina, gdżlft. 'w poczekalni oczekiwało ki l­
ku kawalerów. .Jeden z nich przystojny 
brunecik po zapoznaniu począł obrzucać 
komplementami Mańczykówfię. Widać 
było po nim. żc „znal się na rzeczy". Da­
nię swoją posadził na plerwszetti miejscu 1 

P R Z E Z en lv cv as seansu częstował ją cze­
koladkami. Stasia rada byln tern wielce 
ł życzliwie patrzyła na swego wielbiciela", 
a kiedy ten 
1 zaproponował po klnlo spacer, 

Wodziła się chętnie. Pożegnawszy kole-
ażnki wsparta ita ramieKi swego kawale­
ra posjjłft ulicą Zagajulkową. Opowiada­
ni nni ciekawe historie na tle romanty-
(bnem. On słuchał ciekawie i często wrę 
cza! do rozmowy dowcipne uwagi, pobu­
dzając ją do śmiechu. 

Aż w pewnej chwili 
wyrwał t M rak torebkę 

,fzaczął uciekać. Stasia wszczęła krzyk i 
Przechodnie dowcipnego, kawalera ujęli. 
Okazał si<? nim ^5-letni Zenon Miarka, zna 
ny policji złodziej. Stasia torebkę odzy­
skała, a złodziej powędrował do kOfcy. 

Marjanna Kurczyńska wychowywała 
się w domu stryja, zamieszkałego we Wsi 
Zdunów położonej niedaleko Łodzi. Młoda 
i pełna życia dziewczyna była 

oczkiem W głowie stryja, 
bezdzietnego wdowca. ' 

Nic też dziwnego, że jej wszystkie ka­
prysy zawsze zaspakajał. Było więcej niż 
pewne, że wdowiec zapisze umiłowanej 
dziewczynie cały swój majątek. To doda­
wało bodźca miejscowym młodzieńcom 
do starania się o jej rękę. 

Bo i naprawdę było się też o có ubie­
gać, bowiem 20- inorgowa zagroda ddwala 

świetne z a r o b k i . 
Sam Marysia, 17-letnia już wówczas 

dziewczyna, o której jako o pannie posaż -̂
nej wyrażano się bardzo pochlebnie, robi­
ła wrażenie prawdziwego kopciuszka z 
bajki. W kusej sukience, powykrzywia­
nych bucikach wyglądała raczej na ubogą 
sierotkę, aniżeli na bogatą pannę. 

Kurczyńśki skonstatował, że Marysia 
potrzebuje lepszej odzieży i wyprawy, za­
mknął pewnego dnia chatę na spusty i 

wyjechał z bratanica do miasta 
po zakupy. Przyjechali do domu dopiero 
nazajutrz z wozem pełnym paczek i pu^ 
dełek. 

Dzięki sprawionym sukniom Marysia 
z brudnego kopciuszka przedzierzgnęła 
się w dorosłą i urodziwą pannę. Nic też 
dziwnego, że zastępy adoratorów Marysi 
powiększyły się M Ą C Z N I C . 

Kurczyńśki nie chcąc narzucać dziew­
czynie swej woli, pozostawił jej swobodę 
wyboru męża. DłUgd P R Z C B L D F A Ł A w cze­
redzie wielbicieli, wreszcie wybór jej padł 
na Franciszka Karasicwicza, syna są­
siada. 

Chłopak był młody 
i pracowity, lecz posiadał jedyną niedają-
cą się wykorzenić wadę. Lubił pić wódkę 
i awanturować się przy kieliszku. 

Kurczyńśki sądząc, żc ożenek Karusic-
wleza ustatkuje, zgodził się" wydać swą 
złotowłosą pupilkfe. 

Z przygotowaniami ślubnemi zawinię-

Jak orzeł z nieba, 
tak spadła na n iew ie rnego m ę ż a pode j rz l iwa t o n a . 

i. 

W dniu wczorajszym 
«-r\ N t.to S Z C Z Ę Ś C I E M A Ł Ż E Ń S K I E 

eona i Sabiny Wyczólków. zamieszka­
nych ,przy ulicy Ohmlćłncl 12. Pani Sabina 
stwierdziła, że maż w sobotę ule dał ie"j 
całej tygodniówki. To odstąpienie od TA-
Stody nasunęło jej pewne podejrzenie. WV-
czółkowa chcąc się dowiedzieć co było tfe 
Ro przyczyną nie zadała ód męża reszty 
Pieniędzy, lecz postanowiła 

ezekać końca. 
W niedzielę po południu nan Leon 

ebrał sie z niebywała D O T Ą D staran­
nością i wyszedł pożegnawszy czule żonę. 
Szybko ubrała sie maili Sabina i w te oędv 
za (lini. W pewnej chwili i?ipo*tr»egla, żc 
Uląz zniknął w bramie pewnego domu 

przy ulicy Napiórkowskiego. Wycżótkó-
wa ukrywszy $4$ w sleili naprzeciw Poło­
żonego domu. czekała 

dalszego rozwoju wypadków,, 
Cierpliwość niewiasty została nagrodzona 
Po godzinie mąż jer! wyszedł mrowadząe 
pod rękę Łuną. Wstrząsnęła sie Ha tcM w! 
dok pani Sabina. Nile namyślając się wiele 

wyrwała z bruku kamień 
i rzuciła się na niewiernego małżonka i 
jego iwzyjadółkę: Wyczółck uniknął ciosu 
przez szybka ucieczkę i natomiast przyja­
ciółka* jego, niejaka Genowefa Brudnicka. 
otrzymała ootężny cios w czoło. Okalcczo 
11 ej kobiecie udzieinł poimOcy zawezwany 
lekarz. Wyczołkowa pociągłe to do odpo­
wiedzialności.1 • 

przewiewnych szatek, j 
monopol żelazn 
hart d a ł a . 

U medycznego w Lcfl 
takiej udziela ludzioł 

dzieży na sobie. 
zdrów i sifeiy". 

ej — może 
uwagi na zdrowie 
kobiety; nOsza one vn 
spódniczki, iedwabij 

6 Są przytem pończfj 
ueznego. jako łat W 
miienie słońca). 
i naogół 
:i zahartowane. 
>rof. Hlłl zapowiada jj 
stosunkowo krótki] 
lekkim szatkom, prf 
we wszystkich sp^ 
fizycznych. 
J D A L S Z A przyszłośj 
oglądy próf. Hilla rm 
; Z Y Z N E 
stanowienia sic 
żc kobieta niedługo >\ 
silniejsza i wickszJJJ 

ężczyzna będzie w 
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Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Gdy Helsing spostrzegł, że dramatycz­
ny ton jego słów wyyvarł na niej ocze­
kiwane wrażenie, postanowił to wyko-
f*y8ta0, zapominając o swojej zwykłej 
jdzwadze i ostrożności. Chciał za jedrtym 
^machem zdobyć jej rękę i posag i zdo-
~ył się na czyn, który stał się przyczyną 
j 2 go zguby. Jako dobry gimnastyk posta­
nowił wykonać „tr ick", który miał ją prze 
r a z ić , przekonać o jego głębokiej ku niej 

fwłości i skłonić do natychm., korzystnej 
% niego decyzji. Skoczył na burtę i trzy-
% j f ' j się jedną ręką OCZytfia dał jej do po 
. . j ^ i i a , żc zamierza skończyć z życiem, 
które b«z niej nie przedstawiało dla niego 

:^2iri?J W A R T O Ś C I , Spodziewał się, że ona 
^Mwi -vii, mu ia szyję i wobec takiego do-

7^du Jego miłości wyrazi zgodę na oddn-
V mu swej ręki. W tej chwili ruszyła 

maszyna, która od kilku godzin by-
a uaprawiana przez mechanika. Ponie­

waż statek należał do typu starszych ó-
krętów I był poruszany zapomocą kół, 
woda uderzatla ich szybkim obrotem za­
wrzała nagle pod nim. Helsing spojrzał w 
dół, stracił przytomność i wpadł do wody 
wprost pod koła. 

Marja skoczyła do burty i ujrzała, jak 
ramiona kół rzucały nim po spienionej wo­
dzie. . I C S Z C / e raz doleciał ją jego przeraź­
l iwy okrąyk i po chwili znikł w czarnej 
toni Nilu. 

Dopiero teraz Marja ocknęła się i zro­
zumiała, że zaszło coś strasznego. Z głoś­
nym okrzykiem pobiegła przez pokład, 
zaś na jej spotkanie wybiegły białe, prze­
rażone twarze. * 

Wśród powstałego zamieszania rozległ 
sie przenikliwy I donośny głos kapitana. 
B Y Ł to mały Egipcjanin, o czarnej bródce, 
który, Sądząc po jego zachowaniu, był bar 
dziej bezradny od innych. Krzyczał i da­
wał bezładne rozkazy ua wszystkie stro­
ny, których jednak nikt nie słuchał. Do­
piero panu Bindane, który jedyny wśród 
obecnych zachował spokój, udało się spuś 

to się szybko i młodzi po półrocznem na-
rzeczeństWie stanęli na ślubnym kobier­
cu. Na sutem weselisku bawiła się cała 
wieś prawie. Po uroczystościach młodzi 
Karasiewicze objęli w posiadanie 

dziedzictwo Kurczyriskiego. 
Nieszczęśliwy jednakże był wybór pan 

ny Marianny. Mąż wbrew przewidywa­
niom jej, jak również stryja, nie mógł się 
Wyzbyć nałogu. Rozporządzając pieniędz­
mi żony pił na umór. Młoda mężatka oraz 
Kurczyńśki usiłowali wyleczyć go z tej 
wady , jednak nic nie pomagało. Franci­
szek zły, żc mu śmie ktoś czynić uwagi, 
pienił się i zżymał, grożąc żonie i teścio­

w i , że jeśli nie przestaną mu „dokuczać", 
to się powiesi, albo chałupę podpali. 

W dniu wczorajszym o północy powró 
cii z karczmy w 

stanie godnym pożałowania. 
W odpowiedzi na uwagę żony, cisnął 

w nią motyką od kopania ziemniaków. — 
Celny cios rozbił jej czoło. W obronie jej 
stanął Kurczyńśki: wówczas Karasiewicz 
wybiegł z chaty, podłożył pod stodołę o-
giefi i zbiegł w niewiadomym kierunku.— 
Ogniste języki obejmujące budynek spo­
strzegł Kurczyńśki i ogień z pomocą są­
siadów stłumił w zarodku. 

O czynie pijaka 
powiadomiono policję, 

która idąc po śladach, ujęła go w Łodzi. . 
Kafasiewicza osadzono W areszcie śled­
czym, Stan żony wskutek ciężkiej rany -
ciężki. 

Głośny trzask drzwi 
popsuł z a m i a r w e s o ł e j czwórk i . 

W dniu onegdajszym Chaim Wajntryb, 
z przykrością patrzył na pustą prawie 
i szufladę do pieniędzy. 
Targ dzienny pod psem. Piwiarenka jego 
przy ulicy Aleksandrowskiej świeciła pu­
stkami. Dopiero nad wieczorem rozjaś­
niło się oblicze Wajn tryba, na widok wkra 
czających do interesu czterech przyzwoi­
cie odzianych mężczyzn. Przeczucie nie 
zawiodło właściciela piwiarni, goście bo­
wiem siadłszy do stołu poczęli Jeść i pić. 
Nasyciwszy głód zażądali herbaty. W in­
nym wypadku Wajnttyb byłby z pewno­
ścią odmówił, gdyż służącej <łni żony nic 
było W domu, tutaj jednak biorąc pod uwa 
gę 

kilkudizesjęciozłotowy rachunek. 
poszedł sam przyrządzić żądany napój. Po 
odejściu właściciela czatujący goście, za­
częli się oglądać, wreszcie pochwycili ka­
pelusze i skoczyK do ucieczki. Silny 
trzask zamykanych drzwi usłyszał Wajn-
trym i zaniechawszy przyrządzania herba 
ty wbiegł do piwiarni. Tutaj nikogo już nie 
zastał; wypadł tedy na ulicę i umykają­
cych panów dzięki pomocy przechodniów 
zatrzymał. Byli to: Moszek Chaim i Izra­
el bracia Mnrltuwiu oraz Jakób Winkopf 
Policja pociągnęła ich do odpoWicdzialtió-

•o: 

Skrzypce gościnnego człowieka. 
Pozory często mylą . 

Pan Feliks Ziemfowski, zamieszkały 
przy ulicy Północnej 17, będąc w klnie 
poznał niejakiego Stanisława Bochniaka. 

Był bardzo sympatyczny i milej po­
wierzchowności, pan Feliks zaprosił go 
tedy do siebie na szklankę herbaty, chcąc 
tym sposobem zawszeć z nim 

bliższa znajomość. 
Gdy znaleźli się w mieszkaniu Zie-

miowski przeprosił gościa na chwilę i ze­
szedł do sklepiku po Wiktuały. Po zała­
twieniu sprawunków g<Jy wracał jifź na gó 
N*, natknął się w bramie na jakiegoś męż­
czyznę. Ten wyminął go zręcznie i śpiesz 
nie zaczął się oddalać. Zaintrygowany 
Ziemio ws-kf 

poznał w nieznajomym 
swojego gościa. Ten znalazłszy się na 
ulicy rzucfł się do forsownej uciecZk1'. 
.leśźcże szybciej pobiegł za nhn na dobre 
zaniepokojony pan Feliks l ująwszy „sym­
patycznego" znajomego,z kina, stwierdził 

że pod jjaltem ukryWał jego skrzypce, 
przedstawiające wartość 300 zł. Skwi­
towawszy z takiej znajomości Ziemlow-
ski odprowadził Bochniaka do komisarja-
tu. Osadzono go w areszcie. 

Kino RESURSA 
K I L I Ń S K I E G O N R . 1 2 3 . 

— DZIŚ — 
N A J W I Ę K S S Y S U P E R F I L M D O B Y O B E C N E J , 
K T Ó R Y O D Z N A C Z Y Ł S I Ę Z E W A A Y A T K I C H 

P H M Ó W Ś W I A T A P . T . 

Księżna Gdańska 
( M A D A M E S A N A - G E N E ) . 

W I E L K I dramftt w 10 A K T A C H i P R F C L D F I E M i 
diiefów R E W O L U C J I franeusklel • C Z A S Ó W N A ­
poleona w ROLI ({łownej S Ł Y N N A jjwiezda 

amerykańska. 
G L O R J A S W A N S O N 

UWAGA: Cen,y mlelsc w D N I pcw«cdni< 
Balkon gr. 60, I miejsce 50 II 30, III 20 tfr 
Ceny miejsc w soboty, niedziela i IwieJA 
Balkon 80 gr , I m. 70, II m. 50. III ni. 30 |f 
Passe-partout w niedziele i święta nieważne 

as*-'-

cić łódź ratunkową na Wódę. Dwóch ma­
rynarzy stanęło przy wiosłach, trzeci 
przy 6terze trzymał w ręku mały reflek­
tor. W chwili, gdy miano odbić od statku, 
przybiegł szybko profesor egiptologji z 
drugim reflektorem w ręku i skoczyw­
szy do łodzi stanął na przedzie, oświetla­
jąc wodę przed sobą i wołając Helsinga. 
Jego stentorowy głos w ciszy nocnej wy­
wołał dziwne wrażenie i brzmiał jak skar­
ga jakiejś błąkającej się duszy. 

Marja i pani Bindane stały przytulone 
do siebie, oparte o burtę i wstrzymując od 
dech śledziły każde poruszenie łodzi. Cie­
niutki, żółtawy sierp księżyca wychyli ł 
się na horyzoncie i odbijał się w rzece. — 
Minęło kilka straszliwych minut. 

Wreszcie z łodzi doleciały ich głośne 
okrzyki i przyśpieszony plusk wioseł; uj­
rzały, jak marynarze coś wydobyli z wo­
dy i zaczęli wiosłować w kierunku statku. 
Marja z niecierpliwością liczyła każdą se­
kundę, która się jej wydawała wiekiem. 
Wkońcu łódź dobiła do statku I na pokład 
wniesiono postać, ociekającą z wody. 

Służący pana Bindane znał się na spo­
sobach ratowania tonących i wziął się za-

Mmmammmmnmm—cmmmmmmmmBi^ 

raz do zastosowania sztucznego oddycha­
nia przy pomocy profesora egiptologji i 
Marji. Po pół godzinnych trudach przeko­
nano się, że wszystko było napróżno: naj­
dłużej Marja upierała się przy nadziei u-
ratowania Helsinga od śmierci, ale wkoń-
GU i ona musiała dać za wygrana. Jej nie­
doszły narzeczony nic żył. Wstała z klę­
czek i chwiejąc się na nogach zbliżyła sU 
do swej przyjaciółki; tu z głośnem łka­
niem rzuciła się jej w objęcia. 

— Umarł! — jęknąła rozpaczliwie. — 
Już dawno umarł 1 

Z przerażeniem patrzyła na kałużę, ja­
ka wytworzyła się obok trupa Helsinga. 
Wzdrygnęła się nagle, jak zwykle czło­
wiek zdrowy na widok nieboszczyka. Byl 
strasznie zmieniony: człowiek, który 
przed niespełna godziną trzymał ją w swo 
ich objęciach i całował jej usta, był teraz 
odrażającym topielcem. Zielonawa spuch­
nięta twarz i rozwichrzone włosy czyniły 
z tego eleganckiego za życia młódzleńcE 
straszydło. Marja nagle zachwiała się i u-
padła zemdlona Jej nerwy nie wytrzyma­
ły nadmiaru straszliwych wrażeń. 

tó. c. nX 
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Do filantrop]! nikogo przymuszać, 
Nie współczesny sposób karotowania na „cel" 

nie wydaje obecnie pożądanych rezultatów. 

TRADYCYJNY PROCES. 
Obecnie, w okresie zabaw i wieczor­

ków publicznych, z których przynajmniej 
co druga impreza odbywa sic w imię „res 
sacra miser", nie od rzeczy będzie poru­
szyć kwestję: jak w Lodzi organizuje się 
bale dobroczynne. 

NA ZAAGITOWANIE PUBLICZNOŚCI. 
Istnieje pewien uświęcony tradycja 1 

rutyną przepis. W myśl tego przepisu bie­
rze się więc w dane] organizacji, kółku, 
czy też komitecie, — po powzięciu de­
cyzji urządzenia imprezy na „cel", — 
książkę adresową lub telefoniczną, wypi­
suje z niej w alfabetycznym porządku ad­
resy, no I — rozsyła, bez wielkich cere­
gieli, zaproszenia oraz bilety. 

PROSTE JAK... OBRĘCZ. 
Bardzo prosty sposób, nad którym nie 

warto długo deliberować... Przecież to 
proste jak przysłowiowa obręcz, że na 
„cel" nikt nie odmówi „głupich" trzech, 
pięciu, czy nawet dziesięciu złotych, sko­
ro figuruje np. w książce telefonicznej...— 
Prosty bowiem wniosek stąd, że dany o-
sobnik jest człowiekiem „usytuowanym". 

KTÓŻ ŚMIE ODMÓWIĆ? 
Otrzymują więc w obfitej ilości Inży­

nierowie, adwokaci, lekarze, kupcy, prze­
mysłowcy, właściciele biur, sklepów i ma 
gazynów zaproszenia na wieczorki i zaba­
wy, do każdego zaproszenia dołączone są 
dwa bileciki i każde „pachnie" wydatkiem 
kilku lub kilkunastu złotych... 

Res sarca mlser, któż więc śmie od­
mówić? 

DAWNIEJ A DZIŚ. 
I istotnie — nigdy nie odmawiano — 

dawniej. Społeczeństwo łódzkie okazywa­
ło zawsze dużo zrozumienia dla nędzy, 
krzywdy i upośledzenia wszelakich gatun 
ków, czy to szło o zaktad dla obłąkanych, 
czy o sierotki, czy o ociemniałych. 

Atoli było to dawniej... Zgoła inaczej 
dzieje się obecnie. Dzisiaj zaproszenia po­
łączone z kilktuiastozłotowym wydatkiem 
napotykają się w dziewięciu na dziesięć 
wypadkach ze wzruszeniem ramion lub na 
wet zniecierpliwieniem i pomijane bywają 
grobowem milczeniem... Obdarzone jed­
nostki w większości wypadków nie rea­
gują w sposób pożądany. Czy należy się 
dziwić? 

Oczywiście, że nie. Weźmy ood uwa-
ce. że dziewięciu na dziesięć lekarzy cier­
nia dziś na chroniczny brak pacjentów, zna 
Kunita większość Inżynierów nie wie... co 
robić z czasem. kupcv tona w powodzi 
trosk, kłopotów i... protestów, właściciele 
sklepów walczą rozpaczliwie z widmem 
niewypłacalności, a cbjaw ten wyda się 
przecież zupełnie zrozumiały... 

ROZCZAROWANIA I NIEPOROZUMIE­
NIA. 

Nic rozumieją tego snąć inicjatorzy i 
iiiiiciatorki różnych irmprez filantropijnych 
i traktując sprawy tak. jak to można by­
ło przed-la-ty. a iak tejro w obecnej dobie 
powszechnej depresfi materialnej trakto­
wać nie można. To też na tern tle wynika­
ją przedęwszystkiem rozczarowania a na­
stępnie nieporozumienia, przykre dla obu 

— Jakto? woła oburzona iedna strona, 
..głuołe" 10 złotych dla potrzebującego bliź 
niego, a — nawet nie zawiadomił, że r,\e 
przyjmie... 

Tam do... dla... woła pan X.. otrzy­
mawszy Ust monitujący. utrzymany w 
..energicznym" tonie, głowa usycha mi od 
kłopotów, nie wiem. jak związać koniec z 
końcem, a tu jeszcze takie ..przyjemności"! 

Przykrości, nieprzyjemności i oburze­
nie na całej linii, a źródłem wszystkiego 
icst — schemat z czasów przedwojennych, 
sto^owanv,<niewspńfcześnie do epoki bieżą 

Ryczałtowe karotowame test w obe­
cnych czasach czemś — nie na miejscu. 
Wiece! nawet: jest niecelowe, a to lest 
chyba najważniejszy powód, dla ''**reao 
Iniciatorzv imprez filantropijnych winni za 
niechać nleaktualych systemów... 

Oczywiście — mylny byłby dalszy z 
fych rozumowań wniosek, że wszelka ak­

cja filantropijna jest dzisiaj niemożliwa, znaleźć inne. bardziej realne sposoby na 
Możliwa — jest, nawet — potrzebna wię- łagodzenie niedoli^ bliźniego... 
cer może. niż kiedykolwiek, trzeba tylko (faun). 

Dobra chwila. 

Ż o n a : 
M ą ż : 

- Nie mogą oderwać r ęk i od żelazka. Zelektryzowało mnie. 
D o s k o n a l e . Teraz cl będę mógł przynajmniej bezpiecznie 
nawymyślać. 

Brzytwą i trucizną. 
Wczorajszy dz ień w pogotowiu . 

Łódź, 13. 12. W ciągu wczorajszej nie­
dzieli lekarz miejskiego pogotowia ratun­
kowego zanotował 2 wypadki usiłowania 
samobójstwa. 

W mieszkaniu rodziców przy ulicy 
Głowackiego 8 usiłował pozbawić się ży­
cia 19-letni Lucjan Maniewskl, robotnik fa 
bryczny. Lucjan pod nieobecności douiow 
ników znalazłszy się sam w mieszkaniu, 
wypił znaczniejszą dozę jakiegoś 

trującego płynu. 
Lekarz pogotowia ratunkowego po prze-
płókaniu ożłądka odwiózł młodego despe 
rata do szpitala miejskiego przy ulicy 
Drewnowskiej w 

stanie bardzo ciężkim. 
Powód samobójstwa dotąd nie wyjaśnio­
ny. 

* * * 
Tegoż dnia około godziny 8 wieczo­

rem lokatorzy domu zaalarmowani zostali 
jękami dobywająccmf;.słe z mieszkania 27 
letniego Franciszka ^ajdek, robotnika dro 
gowego. Najdek 

poderżnął sobie brzytwa żyły 
u boku rąk. Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego, nałożył desperatowi opatru 
tiak i pozostawił go na miejscu w stanie b. 
osłabionym. Przyczyna usiłowania samo­
bójstwa również nie, snana. 

Rodzice z domu — nieszczęście do domu. 
Ciężkie p o p a r z e n i e się dz iecka. 

Łódź, 13. 12. W dniu wczorajszym 4 
letni Moszek Lipszyc, syn szewca, zamie­
szkałego przy ulicy Północnej 14, pozosta­
jący w 

mieszkaniu bez dozoru rodzicielskiego. 
podbiegł do pieca i wsparłszy się na pal­
cach zaczął lustrację garnków. W pew­
nej chwili, gospodarujący malec ściągnął 
na siebie czajnik z gotującą się woda. 

Wrzątek oblał nieszczęśliwego chłopcu 
twarz, piersi i ręce. 

Na krzyk malca 
przybiegł] rodzice oraz sąsiedzi. 

Zawezwano karetkę pogotowia ratunko­
wego, którego lekarz po nałożeniu natych 
miastowego opatrunku odwiózł Moszka do 
szpitala dziecięcego Anny-Marji. 

Stan dotkliwie poparzonego dziecka 
iest ciężki. 

Ohydna zbrodnia zakochanej matki. 
Ze Lwowa donoszą: 

W więzieniu łwowskiem osadzono wczo 
raj trójkę morderców ze wsi Teniatysek. 
Są to: Fesla Melnyk. 'Iwan Ostap i iego 
brat Paweł. Ofiarą ich zbrodni padł 19 
letni Iwan Mełnyk. syn Fesi. 

Przed kilku dniami Iwan 
znikł z rodzinnej wioski. 

Matka zapytywana p niego, informowała 
ciekawych, że udał się do Tomaszowa na 
robotę. Nic bardzo temu wierzono, bo ro­
boty jest dosyć i u Mclnyków, posiadają-
cych ładne gospodarstwo. 

Wreszcie jakaś djzewczyna, piorąca bic 
liznę w rzece Sołokij, płynącej przez wieś 

zauważyła trupa mężczyzny. 
Prędko sprawdzono, że mężczyzną tym 
jest Iwan. Szyję jego przecinała głębo­
ka rana, zadana ostrem narzędziem. 

Matka lamentowała i skarżyła się na 
swoja dolę, 
wzruszając wszystkich mieszkańców wsi. 
Niewzruszona pozostała tylko policja, któ 

Zamknięta księga żywota 
zbrodniczej jednostki. 

Bandyta przed s ą d e m 
d o r a ź n y m , 

Z Sosnowca donoszą 
Wczoraj na ławie oskarżonych przed 

sądem t doraźnym w Sosnowcu mieszka­
mi ec wśi Dzwonowicc pow. Olkuskiego, 
23-Iefcni Piotr Korcipa, oskarżony o 
dokonanie napadu bandyckiego z bronią 

w ręku 
f zrabowanie 88 złotych. 

Sprawa przedstawia się następująco: 
W nocy z 13 na 14 listopada r. b. około pół 
nocy do domu mieszkańca wsi Slawniów, 
Jana Dziedzica zaczął się ktoś dobijać. 
Na zapytanie gospodarza: „Kto tam?" — 
usłyszano odpowiedź: — 

Policja w sprawie waszego syna, 
który zdezerterował z wojska. Gdy dzie­
dzic otwarł drzwi, do mieszkania weszło 
dwóch nieznanych osobników. Jeden £ 
nich. uzbrojony w ucięty karabin, stanął 
we drzwiach, drugi zaś rozkazał domów-' 
nikom położyć się na podłodze, żądając od 
żony gospodarza Agnieszki, aby 

wydala mu pieniądze. 
Stcroryzowana Dziedzicowa otworzyła kk 
fer i wręczyła bandytom 88 zł. W tym 
momencie Stanisław Dziedzic wybiegł z 
domu i wbiegł na strych, wołając ratunku 
skutkiem czego bandyci zbiegli. 

Podczas prowadzonych dochodzeń za*, 
trzymany został Piotr Korcipa, który zba­
dany przez policję f sędzego śledczego 
przyznał się do winy udziału w napadzie. 

Po przemówieniach prokuratora i obron" 
cy. sąd udał się na naradę, poczem ogłosił 
wyrok, skazujący Korcipc 

na dożywotnie ciężkie więzienie 
z pozbawieniem praw. Skazany przyjąć 
wyrok spokojnie. 
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ra w pierwszej chwili^tamęła przed trud­
na zagadką, ale dość szybko zorientowa­
ła się w sytuacji. 

Do posterunku policji w Lubyczy Kró­
lewskiej zgłosił się robotnik Majcher i ze­
znał, że-zbłądził przed kilku dniami, wra­
cając wieczorem do domu. W jakiejś wsf 
'zauważył, jak dwu mężczyzn ciągnęło 
trzeciego, który jęczał, a za nimi postępo­
wała 

kulejąca kobieta. 
Świadectwo tego człowieka rozjaśniło 

mroki, otaczające sprawę. Zbadano na­
tychmiast, że 23-letni Iwan Ostap był ko­
chankiem 37-lctnie.i Fesi Melny i że był 
zdecydowany ożenić się z nią dla majątku 
— pomimo jej 

wieku i ułomności. 
Kombinacji tej sprzeciwiał się Iwan Mel­
nyk, który zajął stanowisko nieustępliwe. 

Aresztowani wypierają się udziału w 
zbrodni. 

Sześć koni pod rozpę­
dzonym pociągiem. 

Wszystkie zosta ły rozszarpane 
Z Sieradza donoszą: 
Wczoraj przed stacja Fałkowo wyda­

rzył się wypadek, którego 
ofiara padło 6 koni. 

W chwili kiedy pociąg pośpieszny PoznaA 
— Warszawa dojeżdżał do Fałkowa, na 
torze znajdowało się 6 sztuk trzyletmicli 
źrebiąt z majątku Fałkowo. Konie prawdo 
podobnie chciały przejść na druga stronś 
'toru kolejowego gdy w tern niespodzianie 

nadjechał pociąg. 
Lokomotywa całą siłą uderzyła w stadko, 
miażdżąc doszczętnie wszystkie zwierzę-, 
ta. Strata poniesiona przez właściciela \vv 
nosi około 3.000 złotych. 

u 

Napad na podof icerów. 
Z Gdynf donoszą: 
W dniu wczorajszym napadło około 10 

pijanych marynarzy na spokojnie do ko­
szar w Oksywiu zdążających dwóch pod­
oficerów, których dotkliwie pobito. Na od 
głos walki zatelefonowano 

po żandarmerie polową. 
Ta przybyła na miejsce. N a jej widok na­
pastnicy natychmiast rozproszyli się 

po pobliskich torfowiskach. 
Żandarmerii udało się złowić dwóch • 
awanturników. 

-:o:-

JAYERT 

„NĘDZNIKACH' 

lidu 
Emocjom 

Zapowiadane i 
i silnie reklamowa 
wody bokserskie 
skicli zawodników 
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spragnionej emocj 
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sukces uzyskując i 
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Z górnoślązaki 
ftze miejsce znany 
pek II wykazał ró 
sę. 

Gorzej powiod 
filar nasz K e n a r a 
się spodziewano, i 

Seidel wykazu 
„Harry Tzerr" op< 
Jak Wotrka z Górr 

Przebieg walk 

WAGA 
Pietraszek (Pabjai 

Ga w iii walczy 
I Co. Pietraszek pr 
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Hellfeld (Wrocław 
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Reich (Wrocław 
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ringu i przetrwał u 
Reich balansują 

Pewny siebie nie i 
Przeciwnikiem a w 
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zachowuje się wyc 

kilkoma uderzer 
W ostatniej runi 

°s!ablcnfe zawodni 
c*ąc krwią stara si 

pozwala wres 
*Ho na punkty. 

U Seidla znać p 
* u ie on za mało rw 

WAGA 
•łiarry Tzerr" (Uni 

^ Harry miał oin 
rfnischa. jednak 
^°ż; wystąpił Bys 
^dn ików nie trw 
Cyniku walki. Har 

stara sfę iinpoti 
tuniką, uderzenia 
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l i i l z i i i r i l m zawody bokserskie w l o d z i . 
Emocjonujące i efektowne walki.--Słaba forma Konarzewskiego. 

Zapowiadane od dłuższego już czasu 
f i silnie reklamowane międzynarodowe za­

wody bokserskie z udziałem wrocław­
skich zawodników ściągnęły do sali Fl l-

\ harmonii rekordowa Ilość publiczności, 
' spragnionej einocyj sportowych. 

Świadkowie wczorajszych walk odnie 
śli zapewne duże zainteresowanie, ponie­
waż cała impreza stała na dość wysokim 
poziomie, a niektóre walki wprost pory­
wały widownię. 

Naogół wrocławianie zaprezentowali 
się bardzo dodatnio 1 odnieśli wspaniały 
sukces uzyskując na 6 spotkań cztery zwy 

," clęstwa i jedno remis. 
Z górno.ślązaków wybił się na pferw-

t sze miejsce znany nam Weiide, choć Sno-
' Pek II wykazał również nieprzeciętną kla-

Gorzej powiodło się łodzianom, gdyż 
filar nasz Konarzewskl, od którego wiele 
się spodziewano, tym razem zawiódł, 

V Seidcl wykazuje postęp w 'pracy, zaś 
f „Harry Tzerr" operuje tylko siłą podobnie 
l jak Wotrka z Górnego Śląska. 

Przebieg walk był naslępujący: 

WAGA PIÓRKOWA: 
. Pietraszek (Pabianice) — Gawlll llinion). 

Gawili walczy spokojnie i wyezekują-
; co. Pietraszek przez cały czas w ofenzy-
; wic i zwycięża w trzeciej rundzie na punk-

hellfeld (Wrocław) — WochnMt G. Śląsk). 
Wochnik -z miejsca atakuje lecz nic de­

tonuje tein spokojnego wrocławianina. 
Walka przez cały czas otwarta 1 efek-

. łowna z widoczną przewagą górnośląza-
ka. W trzeciej riuiidzle pada Hellfeld pod 
uderzeniem Woctinika i przy 10 nie wsta­
je. Po chwHowem nieporozumieniu jury 

', Wreszcie dy«kwEHf%uje Wochnłka przy­
znają • tem samem zwycięstwo Hellfeldo-
wi. Wochrtfk był lepszy i zasługiwał HP 
zwycięstwo. 

Zawodnicy wykazali tyle werwy do z:i-
Dasńw, popisując się dobr.ą techniką, żc po 

, każdej rundzie darzono ich nzęsitcini okla­
skami. 

WAGA LEKKA: 
Wende (G. Śląsk) — Wlesner (Wrocław). 

Wlesncr operuje sflneml i nlebczpiccz-
tiemi uderzeniami, przyczem wyglądał on 
okazalej od Wcndego. 

Obydwaj zawodnfcy częstują się silne-
ml uderzeniami co świadczy o ich 'zapal-
czywoscl i chęci szybkiego zakończenia 
walki. W drugiej rundzie wrocławfanin 
Pragnie skończyć z Wendcm, lecz ten u-
ftilcjęrncm zasłanianiem się meczy prze­
ciwnika. W ostatniej rundzie Weridc wy 
trzymalszy ma przewagę, jednak wrocła­
wianin wyczerpany, chwiejąc się na no-
Rąch nie zaprzestaje atakować. Udeirze-

Wjto Weodego są skuteczniejsze, tak żc 
• Przeciwnik co chwilę słania się i ratuie go 
Areszcie ręcznik rzucony na ring. Wen­
de zwycięża zasłużenie przez poddanie 
s[« przeciwnika. Walka ta była bardzo 
Ciekawa, utrzymana przez cały ozas w 
Szybkiem tempie, tak że widownia nie 

'szczędziła oklasków zawodnikom. 

WAGA PÓŁŚREDNIA: 
Reich (Wrocław) — Scidel (Union). 

, Seidel zakwaterował się na środku 
Tłngu i przetrwał w nim do końca. 

Reich balansujący dookoła, skryty I 
Pewny siebie nie mógł sobie dać rady z 
Przeciwnikiem a właściwie z jego długie-
1«1 ramionami. W drugiej rundzie Scidel 
zachowuje się wyczerpująco l zadawalnia 
"•e kilkoma uderzeniami w nOs. 
g W ostatniej rundzie daje się zauważyć 
°stablcnfc zawodników, jednak Reich bro­
j ą c krwią stara się utrzymać pewnie co 

pozwala wreszcie uzyskać zwycię-
$ H o na punkty. 

U Seidla znać poprawę, jednak wyka­
zie on za mało ruchliwości. 

WAGA ŚREDNIA: 
*Harry Tzerr" (Union) — Bystral (Górny 

śląsk). 
Harry miał otrzymać za przeciwnika 

J^njscha, jednak wskutek choroby tc-
Sr*- wystąpił Bystral. Obserwując za­
rodników nie trudno było przewidzieć 
j, v"iku walki, Harry cięższy i potężniej-
t&>k S t a r a s ' c ''nponować siłą mniej zaś 
Moniką, uderzenia jego dzielnie przetrzy­

muje górnoślązak do połowy trzeciej run­
dy, nie mogąc powstać przy dziesięciu. 
Walka nierówna 1 mało efektowna. 

Meyer Wrocław) — Snopek II (Katowice) 
Snopek niższy, daje sobie radę z wyż­

szym I długorękim wrocławianinem. Pod 
koniec pierwszej rundy Snopek kilkoma 
uderzeniami w podbródek chce zakończyć 
walkę, lecz gong przerywa jego zamierze­
nia. 

W drugiej rundzie walka równa przy 
większej inicjatywie Snopka, lecz skute­
czniejszych uderzeniach Meyera. 

W trzeciej rundzie Snopek pada ude­
rzony w żołądek co nie pozwala walczyć 
mu dalej z zająłem początkowym. 

Od tego czasu Snopek walczy z wysił­
kiem i trzyma się dziewie do końca rundy 
ulegając Meyerowi na punkty. 

Walka była dość ciekawa przyczem 
zawodnicy popisywali się nieprzeciętną 

techniką i różnemi sztuczkami, zwłaszcza 
Snopek. 

WAGA PÓŁCIĘŻKA. 
Schultz (Wrocław) - Wotzka (G. Śląsk). 

Wotzka o parę kilo cięższy od przeciw 
nika naciera z miejsca i stara się przeciw­
nika oszołomić. 

Schultz oswaja się szybko z gwałtow­
nością górnoślązaka i rzadkiemi ale celne-
mi uderzeniami uspakaja natarczywego 
przeciwnika. 

Wotzke to kolos, stara się wrocławia­
nina zapędzić pod sznur, aby tam często­
wać go dotkliwctni razami. Walka ta nie 
podobała sję widzom. 

Ciekawe, że „Harry Tzerr", a nawet 
Konarzewski przy młóceniu swych prze­
ciwników nie wywołali tyle niezadowole­
nia co walczący analogicznie do nich 
Wotzka. 

Walka szczęśliwie przetrwała przez 

W Ameryce zapanowała już zima w całej pełni. Na rycinie widzimy startujących 
w nowojorskim Pałacu Sportowym trzech mistrzów świata w jeździe na lodzie: 
Clas Tunberga, Charley Gormana i Joe Moore'a. Pierwszy z nich ustanowił nowy 

światowy rekord szybkości. 

Walne Zgromadzenie Ł. K. S. 
P. Konopka ponownie p rezesem k lubu. 

W sobotę odbyło się walne zgromadzę 
nie ŁKS. przy udziale 120 członków. — Po 
odczytaniu protokółu z poprzedniego wal­
nego Zgromadzenia oraz złożeniu sprawo­
zdań przez poszczególnych członków i kie 
równików sekcyj udzielono następującym 
władzom absolutorjum: 

Na prezesa klubu został wybrany po­
nownie p. Konopka przez aklamację. 

Członkami zarządu zostali wybrani 
większością głosom pp.: Borkowski, Cicś, 
Golińskl, l : eja. Kordasz, inż. Kowalski 
Stan., Krachulec, dyr. Skibicki, Pfelfer i 
Wisławski. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACj; 

NADAWCZEJ. 
Warszawa 400 ni. — Godz. 15 Komuni­

kat gospodarczy; 17 Odczyt p. t. „Polo­
wanie na strusie" wygłosi prof. Mieczys­
ław Lepecki (dział: „Podróże — przygo­
dy"); 17.30 Koncert popołudniowy. Wy­
konawcy: orkiestra P. R., prof. Jan Dwo­
rakowski (dyrekcja), p. Ludwika Balczew 
ska - Moczulska (śpiew) i p. Lucjan Bud 
kiewicz (wiolonczela); 19 29-ta lekcja kur 
su elementarnego języka francuskiego.-
Lektor prof. Lucicn Roquigny; 19.30 Ko­
munikat rolniczy; 19.45 Nad program „Ro 
zmaitości"; 19.55 Odczyt p. t. „Renesans 
sienneński i florencki" wygłosi prof. Lech 
Niemojewski; 20.30 Koncert wieczorny — 
Czeska muzyka operowa. Wykonawcy: 
Jarmila Novotna (sopr.), Józef Bezlik (te­
nor) i Emil Pollert (bas), artyści teatru na­
rodowego (Narodni Divadlo) w Pradze; 
22 Muzyka taneczną. Retransmisja z cu­
kierni „Wielka ziemiańska". 

Na zastępców wybrano pp. Wunkow-
sklego, Piątkowskiego i Merlego. 

Komisję rewizyjną tworzą pp.: Dzia-
marskl, Rzcwski i-Rogocki. 

Kierownicy poszczególnych sekcyj bę­
dą wybrani na pierwszem zebraniu nowe­
go zarządu. 

Walne zebranie zakouczouo w dobrym 
nastroju o godz. 12.30 w nocy. 

trzy rundy i przyniosła wreszcie zwycię­
stwo wrocławianinowi na punkty, choć 
zdaje się Wotzka częściej był na froncia 
i prędzej zasłużył na wynik remisowy. 

WAGA CIĘŻKA: 
Konarzewski (Union — Schubert (Wroc­

ław). 
Ostatnia walka zakwalifikowana była 

do wagi mieszanej, ponieważ przeciwko 
Konarzewskiemu, mistrzowi wagi ciężkiej 
wystąpił wrocławianin wagi półciężkiej. 
Różnica ta zdawało się przemawiała na 
korzyść naszego mistrza, tak się przynaj­
mniej wszystkim zdawało jeszcze przed 
spotkaniem. Różnych przeciwników m\a' 
nasz „Tomek" i załatwiał się z nimi jakoś 
szczęśliwie; pamiętamy triumf jego nad 
rosłym gdańszczaninem, którego szybko 
zwyciężył. 

Tym razem stało się jednak inaczej i li­
cznie zebrani widzowie zamiast upragnio­
nego „deseru" w formie „knokaut" docze­
kali się rozczarowania. Mistrz nasz nie 
mógł załatwić się pomyślnie z lżejszym 
od siebie wrocławianinem. Wynik remiso­
wy to sukces Schuberta, który we wczo-
rajszem spotkaniu z Konarzewskim wyka 
zał więcej techniki 1 zapału do walki. 

Pierwsza runda przechodzi pod zna­
kiem próby i mierzenia sił, przyczem wro­
cławianin czuje się pewniej w ofenzywie, 
zapędzając często Konarzewskiego pod 
sznur. 

Gong uspakaja wszystkich; panuje o-
gólne przekonanie, że w drugiej rundzie 
nasz mistrz coś pokaże. 

Kilka uderzeń błyskawicznych i gwał­
townych nie detonuje bynajmniej Schuber 
ta, który nie daje za wygraną i niepokoi 
nadal Konarzewskiego. 

Dwie rundy nie dały nic pozytywnego 
dla „Tomka". 

W trzeciej rundzie Konarzewski pona­
wia serję gwałtownych uderzeń, ale I sam 
zatrzymuje się kilka razy na sznurze. Na­
woływania z widowni i twardy przeciw­
nik wyprowadzają mistrza z równowagi, 
traci wprost odwagę i pewność siebie, aż 
wreszcie zmuszony jest usłyszeć, że wal­
kę uznano za nierozstrzygniętą. 

Spadek formy u mistrza naszego jest 
nieunikniony, z drugiej strony trzeba przy 
znać, że brak odpowiednich przeciwników 
dużo wpływa na dostateczne wyrobienie 
się, a przynajmniej utrzymanie stałej for­
my. Mamy nadzieję, że ostatni wynik bę­
dzie bodźcem dla naszego mistrza do pro­
wadzenia wytrwałych I ciągłych trenin­
gów obliczonych przeważnie na wytrzy­
małość. 

* Tym razem zawody bokserskie udały 
się znakomicie, a choć dało się zauważyć 
jakieś braki czy to w złem zestawieniu 
pary czy braku odpowiedniego miejsca 
dla prasy, to jednak mamy nadzieję, że 
organizatorzy na przyszłość postarają się 
wszystkich zaspokoić we wszystkiem. 

Na ringu rolę sędziego spełniał spraw-
nie p. Laskowski z Warszawy, choć trze­
ba przyznać byt kilkakrotnie w nieporozu­
mieniu z sędziami. 

Trzeba również zwrócić uwagę orga­
nizatorom wczorajszej imprezy, że silne 
lampy świecąc? nad ringiem, umieszczone 
były za nisko oraz światło samo było za 
rażące tak zapewne dla walczących Jak i 
dla widowni. 

:o: • 

ócana z nowego f i l m o a m e r y k a ń s k i e g o , 
który wkrótce ukaże się na europejskich ekranach p. Ł „Najpiękniejsza kobieta 

Stanów". 



5 * . • „ŁÓDZKIE ECHO WTPCZORNr" — arna i s grudnia ly^b roi<n. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
MlelskI Kinematograf Oświatowy — 

Chata za wsią 
Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 0 wlecz. 

.Apollo" — Sybir* (Carskie zbiry.) 
Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — Wenus w Krainie dolara 
Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — Express Aizona. 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wlecz. 

„Czary" — Gospoda pod trupią czaszką 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7JO 1 9.30 wlecz. 

.Dom !.udowy" —„Żywcem pogrzebani" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

..Grand-Klno". —„Skandal przed ślubem" 
.Luna" — „Kochana Teściowa". 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 1 10 wlecz. 

.Nowości" — „Te z zaułka". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30. 8.15 1 10 wlecz. 

..Odeon" -„Stacjonnyj Smotritel". 
„Reduta" — „Złoty Motylek". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — Księżna Gdańska 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 l 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Variete. 

Pocz. przedstawień o gi 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Miejski —„Gdybym chciała". 
Teatr Popularny. — „Taniec szczęścia". 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś wieczorem przedstawienie dla zrzeszeń 
robotniczych po cenach najniższych 40, 60 i 80 gro 
szy. Tygodniowe spektakle poniedziałkowe dla ro 
botnlków zyskały sobie już należytą renomę w 
jak najszerszych warstwacli naszego miasta i cie­
szą się niesamowitem wprost powodzeniem. Baje­
cznie niskie ceny uprzystępniają korzystanie z roz 
rywkl teatralne) nawet najbardziej niezamożnym. 

„Taniec szczęścia" wodewil w 3 aktach z mu­
zyką R. Stolza, który zapełnia widownię teatru 
codziennie po brzegi, dany będzie I na dzisiejszym 
spektaklu. Pozatem wodewil ten pozostaje na afi­
szu do końca tygodnia. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś ostatnie przed świętami przedstawienie 

dla inteligencji „Gdybym chciała". Ceny od 50 gro 
szy do 3 zł. 

Jutro przedstawienie zawieszone. 
W środę premiera głośnej komedii historycznej 

w 4 aktach Wiktoryna Sardou „Madame Sans-
Gene" ze znakomitą artystką polską Marią Przy-
byłko - Potocką w jej wspaniałej kreacji roli ty­
tułowej. Napoleona gra Mieczysław Szpakicwicz. 

DYŻURY NOCNE APTEK. 
W dniu dzisiejszvm> t. i. w poniedziałek 

dyżurura następujące aipteki: 
Antoniewicza — Szosa Pabianicka 50. 
Chądzyńskiego — Piotkrowska 164. 

• Sokolewicza — Przejazd 19. 
Zundelewieza — Piotrkowska 25. 
Kacperkiewicza — Zgierska 54. 
Praszkowskicj — Brzezińska 56. 

o 

0 doba W dla młodzieży. 
Rada Związkowa Stowarzyszeń Mło­

dzieży Polskie! w Łodzi, pragnąc ujedno­
stajnić prace kulturalno-oświatowa wśród 
młodzieży pozaszkolnej stanowiącej 90 
proc. ojrółu młodzieży polskiej, pozostają­
cej bez opieki moralnej, narażonej na ifjeft) 
uc wpływy wielkomiejskiego życia, otwie 
ra sale odczytowe, gimnastyczne, srier i za 
baw. a przedewszystkiem czytelnię i bi­
bliotekę dla i'akna.iszerszvchi mas młodzie­
ży pracującej w nowonabytym domu przy 
ul. Scrańskici L. 111 w tym też celu zwra­
ca sie do ofiarności społeczeństwa, pro­
sząc o zaofiarowanie zbytecznych książek 
tygodników i pism. Na pierwszy apel Ra­
dy Związkowej przyszli ze swa ofiarno­
ścią f i rmy: Arct, Urbanowicz. Promień, 
Gebethner i Wolff, Czytaj, panie i pano­
wie: Majewska, Malinowska. D-rowa Mo-
gilluiicka. nacz. Chwalbiński. Fidler. Konic. 
Hetman. Unicki. Ludwik Nowicki, ks. De-
scours. Jarocińska. 

Ofiarodawcom Rada Związkowa prze­
syła Bóg zapłać! Spodziewać sie należy, 
że powyższy przykład ofiarodawców za­
chęci społeczeństwo do dalszych ofiar na 
rzecz biblioteki młodzieży. 

Nagroda pokoju fundacji Nobla została przyznana (jak już donieśliśmy) 
za rok 1926.— Stresemannowi i Briandowi, za rok zaś 1925 — Chamber-

. lainowi i amerykańskiemu viceprezydentowi Dawesowi. Laureatów widzi­
my powyżej 

£ 9 

Największy reflektor świata został ustawiony na szczycie góry 
M. Valerien we Francji. Reflektor ten ma 2 m. średnic y, zaś 
siła światła, służącego do orjentacji lotników, wynosi 2 mil­

iardy świec. 

Składy 
Elektrotechniczne „ELEKTR0P0L" A. SZCZEKACZ 

ul. Z a w a d z k a 16-a poleca: Upominki gwiazdkowe jako to: żyrandole, am 
ple, lampy biurowe I na nocne stoliki . 

Ceny sprzedaży, detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w iększe rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

INSTYTUT „REVA" PARIS 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I , Ceg le ln lana Nr . 6 m. 3. 

Odmładzanie i konserwacja cery. Usuwanie 
zmarszczek. Odtłuszczanie podbródka i karku. 
Kształtowanie rysów twarzy. Upiększanie twarzy 

na bale i wieczorki. 
Przyjm. od 10—8 w., panowie od 2—4. 

C J C H S 
otrkowska Dr. 50. 

Telefon 21-36.-

p r z y j m u j e og łosze ­
nia do wszystk ich 
g a z e t w Polsce i za ­

g r a ń , na dogodnych w a r u n k a c h . 

Na wypłatę! 
Nadobni łodzianie i piękne 
łodzianki RUBASZKIN — 
spełnia w mig wasze zach­

cianki . 
M o t t o . 

Ca la Łód£ jeden ma dzislaf irasunek 
Jaki na gwiazdkę kupić podarunek 
Na to odpowiedź jest tylko jedyna 
Wszystko dostaniecie w składzie 

R u b a s z k l n a . 
• • • 

Człek biedny, czy też bogaty. 
Za gotówkę — i NA R A T Y ! 
Kupi tanio no i składuie, 
Csego dusza tylko pragnie... 
Damskie płaszcze już gotów*, 
Kotikowc — barankowe, 
Rypsowe 1 bostonowe 
Dalej tafta — mesallna 
Crep-de chine —•. watolina 
Kołdry, chustki i welwety. 
Ręczniki, kapy, serwety, 
Obrusy i etaminy, 
Pończoszki, aksamit — popeliny 
Torebki — parasole, getry 
Firanki gotowe — 1 na metry 
Podpinki, narzutki pluszowe 
Dywany — ozdoby łóżkowe 
Różne są towary białe 
Z rolnych firm, a jak wspaniała 
Opal, weloury, flanele, 
No i innych rzeczy wiele 
Znajdziesz nawet wśród tci pliki 
Portjery piękne chodniki 
Ten co kupił niechaj przyzna 
Co za piękna jest bielizna 
Do wyboru test wszystkiego 
Nr. 44 K i l ińsk iego 
Oczem wie nawet dziecina 
U L E O N A RUBASZK1NA 

T e l . 36-48 
P. S. Przy składzie do usług 

wiec damski i męski. 
kra-

Gabinet Kosmetyki Lekarskiej »*d- Dr. 

D r . med . P. M A R K O W I C Z O W E J 
P i o t r k o w s k a 124 Godz. przyjęć od 3 — 7 pp. w niedzielę i 

święta od 11 do 2 pp. 
Choroby skóry, w łosów i cery. — Masaże twarzy i ciała — 

Epilacla. Elektroliza. Elektroterapja. 

fi. 
DR. Dr. m e d . Dr. m e d . 

b. lekarz Szp. iw. 
Łazarza, 

choroby skórne i 
weneryczne 

Z a m e n h o f a L. 6 
od 5-7. niedz. 10-12s 

J. 
chor. dz iec i 

G łowna N r . 62 . 

Tel. 50-02. 
Przyjmuje od 2—4. 

Szwalnia 

Łódź , P io t rkowska 

Szyje bielizn? 
męską, damską, dziecinną i pi* 

ścielową, oraz 

kołdry i abażury. 
Dzierganie dziureh, 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haf\ 
znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
ł pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

choroby skórne 
w łosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

fldżaner 
Choroby skór­
ne , w e n e r y c z n e 

u ; czopłc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

j rórsk lem. 
NARUTOWICZA 9 
Dzielna) teł. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

P. 
DR. MED. 

Stupę 
Szkolna 12. 

Choroby, skórn* 
włosów, weneryc*' 
ne i moczoplćiowt' 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p ' 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — I 

wieczór 
Panie od 12 —3 p° 

poł 

i. 
Dr. med. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czopic iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 1 

i od 5—8 wiecz. 1 
Tel. 40-26. 

Ceg ie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5—8 popoł. 

s. Lewkowicz 
Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e ł . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 t od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze. 

materjały bawełnU' 
ne, wełniane, 

jedwabne 
M. BORTNEB 
Piotrkowska 114. 
(sklep frontowy)^ 

Iaginęla ks'ąieczk* 
Ubezpieczeniowi 

Kasy Chorych o* 
Łodzi wydana O* 
nazwisko Anny R*' 
dajewlczówny sal0 

przy ul. Śląskie! 

Ianio na wyplaM 
obuwie Piotrkof 

ska 37 w pod W*' 
rzu Iil-cie wejśłi* 

Paulina Wilde. U" 
Kielma 3. ZgsbK 

ła legitymacje je''' 
norazową wyda"' 
w Łodzi. 

Cena prenumera ty : 
W Łodzt miesięcznie — — — - — 

Dla robotników . — — — »• 
Na prowincji . — — •— - -
Zagraatcą „ — — — — 

JM. & M t a . " i „Kurier łódzki" ipiis zł. 6.90 
Odnoezcaie do domu 30 gr. 

zł. 2.60 
- 2.20 
., 3.30 
.. 6.00 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . m . 4 „ 
Nekrologi . . . 25 „ _ m . . 4 „ 
Komunikaty « » 25 „ „ m „ m . 4 
Zwyczajne . . . 6 „ . . . • . 1 0 . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmnieiaze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droże|. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofłsr 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorarjum nwf 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak* 

cia nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Ja« Stypułkowsk?. 

Odbito w drukarni Tow. I>tdasrsko-Wyclawnicze£o „Kurier Łódzki" 
oL Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowskl 

Oplata poericu 

nr. 290. 

1 

P. HELJODt 
dostał po raz trze 

Ł. ] 

Bokserska druż 
w Filharmonji < 
nośląskimi. — T 

5) Reich, 6) 

(Od wł. k( 
Warszawa, 14. 

r !o\va wymiana wit 
miedzy Pól< 

Polska wydać ma 
skazanych za agite 
stateczna decyzja r 
"a najbliższem 

(Od wł. k 
Warszawa, 14. 

* okólniku do urzś 
c a uwagę na 
Hczne uchybienia 

datku d< 
' wytyka o&zacow< 


